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Rząd Polski protestuje
w imieniu narodu polskiego

przeciwko utworzeniu marionetkowego „rządu" Niemiec zach
Nota Polski do USA W. Brytanii i Francji

WARSZAWA. Dnia 5. X. 1949 r. kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych wiceminister prof. Stanisław Lesz- 
czycki wręczył ambasadorowi USA, ambasadorowi Francji 
1 charge d‘affaires Wielkiej Brytanii identyczne noty o na
stępującej treści:
W związku z konsekwencja! 

uii jakie powoduje dla spra-1
wy powojennych Niemiec u- 
tworzenie separatystycznego

Realizacja Poczdamu

gwarancja Dezaieczeńsiwa PolsHl
Każdy Polak, zapytany jak uniknąć powtórzenia się 

groźby agresji niemieckiej, jak rozwiązać zagadnienie
niemieckie, odpowie z najgłębszą pewnością 
zniszczyć źródła agresji, tj.:

należy

Zdemilitaryzować Niemcy, tzn. zlikwidować 
tencjał wojenny.
Zdenazyfikować Niemcy, tzn. z korzeniami

ich po-

rozgromić i dobić siły reakcyjne i szowinistyczne, 
które przygotowały, popierały i przeprowadziły 
agresję.
Zdemokratyzować Niemcy, tzn. przeprowadzić refor
my demokratyczne w Niemczech, popierać czynniki 
postępowe i demokratyczne i tak organizować życie 
w Niemczech, aby głos decydujący miały masy ludo
we z klasą robotniczą na czele i aby reakcja nie
miecka nie była w stanie wychować nowego Hitlera.

Czy ten program jest w Niemczech realizowany? Tak, 
iest realizowany konsekwentnie w strefie radzieckiej, 
gdzie zdemontowano przemysł wojenny, wykryto i uka
rano hitlerowców i gdzie reformami społecznymi oraz po
pieraniem czynników demokratycznych przygotowano 
grunt pod nowe, demokratyczne Niemcy. Te Niemcy, 
które pragną szczerej, pokojowej współpracy z Polską 
i innymi krajami demokratycznymi, które granice na 
Odrze i Nysie uważają za granicę pokoju.

Czym jest program, który jest jasny, konsekwentny 
i jedynie celowy w rozumieniu każdego Polaka, który za
bezpiecza narodowe interesy Polski i który jest realizo
wany w strefie radzieckiej? Program ten to po prostu 
wcielenie w życie uchwał poczdamskich, pod którymi 
znajdują się podpisy przedstawicieli Związku Radziec
kiego, Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii i do 
których przystąpiła następnie Francja.

O ile jednak Związek Radziecki w strefie wschodniej 
konsekwentnie wykonywał postanowienia układu pocz
damskiego, to władze anglosaskie w strefach zachodnich 
systematycznie je łamały. Szczytowym punktem odej
ścia od uchwał poczdamskich było utworzenie tzw. Pań
stwa Zachodnio-Niemieckiego i tzw. rządu w Bonn.

Nota polska wręczona w Warszawie przedstawicielom 
rządów Stanów Zjednoczonych Wielkiej Brytanii i Fran
cji podkreśla fundamentalne dla. narodowych interesów 
dolski znaczenie umowy zawartej przez wielkie mocar
stwa w Poczdamie i zwraca uwagę na fakty łamania tej 
umowy przez amerykańskich imperialistów i związanych 
z nimi kół rządzących Wiekiej Brytanii i Francji.

Przez cały okres powojenny imperialiści sabotowali 
umowę poczdamską, czyniąc z demilitaryzacji i denazyfi- 
kacji Niemiec nędzną farsę, prześladując czynniki postę
powe, demokratyczne i popierając skrajną reakcję, hitle
rowców, nacjonalistów i rewizjonistów niemieckich.

Utworzenie państwa tzw. zachodnio-niemieckiego jest 
Przypieczętowaniem podziału Niemiec przez imperialistów ( 

celu przekształcenia zachodniej części Niemiec w bazę ; 
dla nowej agresji. Fakt utworzenia tego „państwa" za
alarmował polską opinię publiczną. Dyskusja nad pro- ( 
gramem marionetki amerykańskich imperialistów, tzw. 
kanclerza Adenauera w parlamencie wT Bonn nie pozo- ( 
stawia żadnych wątpliwości co do charakteru i celu tego 
imperialistycznego tworu.

Brutalne napaści na Polskę przypominają dokładnie ; 
hitlerowską propagandę w okresie-przygotowania agresji. < 
Propagandę tę tolerują 1 popierają imperialiści, pod któ- , 
rych skrzydłami opiekuńczymi odbywa się w Niemczech । 
zachodnich koncentracja agresywnych sił, które zagrozić 
m^gą narodom miłującym pokój.

Podnosząc głos kategorycznego protestu przeciwko agre- 
sVwnej polityce kół imperialistycznych Rząd Polski wraz 

nim cały naród polski stwierdza, że będzie czynił i po
bierał „wszelkie wysiłki, zmierzające do konsekwentnej ! 
fealizacji uchwal poczdamskich i do demokratycznego , 
1 leżącego w interesach pokoju rozwiązania kwestii nie
mieckiej, zgodnie z duchem tych uchwał przy współ- ( 
u dziale pokojowych 1 demokratycznych sił w narodzie 
Niemieckim".

W rozpoczynającym się Miesiącu Pogłębienia Przy- 
^żni Polsko-Radzieckiej naród polski zamanifestuje głę
boką wdzięczność dla Zwdązku Radzieckiego, przywódcy 
^iatowego frontu pokoju, konsekwentnego i wiernego 
Wkonawcy postanowień poczdamskich, zabezpieczających 
Polskę przed odrodzeniem się agresji niemieckiej.

rządu w zachodniej części 
Niemiec — mam zaszczyt w 
imieniu Rządu Rzeczypospoli
tej Polskiej, reprezentującego 
naród sąsiadujący z Niemca
mi i żywotnie zainteresowa
ny w sposobie uregulowania 
problemu Niemiec — oświad
czyć, co następuje:

We wszystkich dotychczaso 
wych oświadczeniach i w 
praktycznym swym postępo
waniu, Rząd Polski dawał 
wyraz stanowisku, że uważa 
umowę zawartą przez wielk;e 
mocarstwa w Poczdamie za 
fundament, który umożliwia 
zbudowanie demokratycznych 
i pokojowych Niemiec. U- 
chwały przyjęte w Poczda
mie wyrażały j zabezpieczały 
interesy wszystkich narodów, 
które ucierpiały wskutek a- 
gresji. a potem jarzma hitle
rowskich Niemiec i walczyły 
z nimi. Stanowiły one jeden 
z podstawowych elementów 
powszechnego bezpieczeń
stwa, dzięki przyjęciu środ
ków, mających zapobiec po
wtórzeniu się w przyszłości 
niemieckiej agresji, przez 
zniszczenie jej źródeł. U 
podstaw decyzji przyjętych w 
Poczdamie, legły wspólny wy 
siłek. i współpraca Związku 
Radzieckiego, który wniósł

Krytyczna 
gospodarcza 
Belgii

BRUKSELA (PAP). Dzien
nik „Le Soir“ charakteryzuje 
w następujący sposób sytu
ację gospodarczą Belgii: „Ko
ła gospodarcze stwierdzają 
jednomyślnie, że znajdujemy 
się w obliczu olbrzymich trud 
ności. Jest już dziś rzeczą 
pewną, że kurczenie się na- 
szego eksportu odbije się 
szkodliwie na sytuacji vz kra
ju. Ceny naszych artykułów 
na rynku międzynarodowym 
są za wysokie, druzgocze nas 
nielegalna dumpingowa kon
kurencja Niemiec zachodnich, 
popieranych przez bankierów 
amerykańskich. Zbliżamy się 
z gwałtowną szybkością do 
katastrofy. Trzeba znaleźć 
środki zaradcze zanim nie 
będzie za późno".

największą daninę krwi i de
cydujący wkład do zwycię
stwa, oraz Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych w 
walce z niemieckim faszy
zmem. Fundamentalnymi za
sadami uchwał poczdamskich, 
na których Związek Radziec
ki, Wielka Brytania i Stany 
Zjednoczone, a następnie i 
Francja postanowiły oprzeć 
przebudowę Niemiec w de
mokratyczne i pokojowe pań
stwo oraz likwidację skutków 
wojny z nimi, były:

1. Zniszczenie źródeł po- 
tencjonalnej agresji przez głę 
boką demokratyzację i demi- 
litaryzację Niemiec.

2. Obowiązek traktowania 
Niemiec jako całości politycz
nej i ekonomicznej, przez co 
założone zostały podwaliny 
jedności Niemiec we wszy
stkich dziedzinach, łącznie z 
jednością niemieckich orga
nów.

3. Obowiązek współpracy 4 
mocarstw i pobierania wspól
nych decyzji w uregulowaniu 
problemu Niemiec, co wyra
ziło się w powołań u wspól
nych organów dla sprawowa
nia łącznie najwyższej wła
dzy w Niemczech i przygoto
wania łącznie traktatu poko
jowego.

Okres, który upłynął od ka
pitulacji Niemiec htlerow- 
skich dowiódł, że po począt
kowym etapie współpracy, 
mocarstwa okupujące zachod
nią część Niemiec przeszły do 
pol tyki ignorowania, a na
stępnie naruszania swych 
zobowiązań, przyjętych w u- 
chwałach poczdamskich, pod
rywając w ten sposób naj
istotniejsze zasady uregulo
wania problemu niemieckiego, 
zgodn e z interesami bezpie
czeństwa i pokoju.

Polityka niweczenia porozu
mień 4 mocarstw w sprawie 
Niemiec, niweczenia zasady 
wspólnej decyzji, rozwijania 
wspólnego aparatu czterostron
nej kontroli, prowadziła jedno
cześnie do podważenia zasady 
jedności Niemiec, do wzniesienia 
przez 3 rządy sztucznego muru,

(Ciąg dalszy na stronie 2)

tnim zebraniu aktywu buda
peszteńskiego Węgierskiej 
Partii Pracujących, Maty as 
Rakosi wygłosił referat, po
święcony sytuacji politycznej.

Udało nam się — powie
dział m. in. Rakosi — zdema
skować niebezpieczną „piątą 
kolumnę” wroga, który prze
niknął do naszych szeregów i 
przygotowywał się do zniwe
czenia wszystkich naszych o- 
siągnięć. Równocześnie padł 
snop światła na strategiczny 
plan imperialistów, który prze
widywał, jako wstęp do no
wej wojny, próbę wyrwania 
krajów demokracj1' ludowej z 
frontu pokoju, kierowanego 
przez Związek Radziecki.

Obecnie wiemy, że cały ju
gosłowiański „socjalizm” za- 
inscenizowany został tylko 
dla pozoru i był jedynie ustęp 
stwem wobec jugosłowiań
skich mas pracujących. Potrze 
bny on był po to, by titowcy 
mogli jeszcze skuleczniei ma
skować plany imperialistów w 
stosunku do krajów demokra
cji ludowej i Związku Ra
dzieckiego.

Mówca zaznacza dalej, że 
nauki wynikające ż procesu 
Rajka przyjął do wiadomości 
ruch robotniczy całego świata.

Okazało się, że reakcja ka
tolicka i Watykan odgrywają 
specyficzną rolę w próbach o= 
balenia demokracji ludowej

nie tylko na Węgrzech, lecz
również w Czechosłowacji i w 
Polsce.

Lecz bodajże najważniejszy 
wniosek z likwidacji spisku 
— powiedział dalej Rakosi .•— 
wyciągnąć mogą ciężko do
świadczone i obecnie cierpią
ce masy pracujące Jugosławii.

Jugosłowiański robotnik, ju
gosłowiański komunista, któ
rego klika titowska wprowa
dza w błąd swymi intrygami, 
powinien rozejrzeć się wokół 
siebie. Zobaczy on, że cała 
działalność rządu Jugosławii, 
podobnie jak za czasów re
genta Pawła, jest skierowana 
przeciwko komunistom, prze
ciwko krajom budującym so
cjalizm, a w pierwszym rzę
dzie przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu.

Me zwycięstwo
Chińskiej Armii Ludowej

LONDYN (PAP). W depeszy 
z Hong-Kongu agencja Reute
ra donosi, że wojska kuomin- 
tangowskie pod naciskiem 
Chińskiej Armii Ludowej ewa
kuowały miasto Ku-Kong, Za
jęcie tego miasta odda je w 
ręce Armii Ludowej bezpośred 
nie połączenie kolejowe i 
rzeczne z Kantonem.

Społeczeństwo niemieckie 
całko wiście 

zapowiedź utworzenia

ogólno - niemieckiego
BERLIN (PAP). Do Prezy

dium Niemieckiej Rady Ludo
wej napływają bezustannie 
setki rezolucji, uchwalanych 
na wiecach i zebraniach pu
blicznych przez robotników, 
urzędników, chłopów i postę
pową inteligencję, w sprawie 
utworzenia ogółnoniemieckie- 
go rządu demokratycznego.

Uchwały o konieczności u* 
tworzenia takiego rządu za
padły m. in. na posiedzeniach 
kierownictwa związku zawo
dowego górników wschodniej 
strefy Niemiec, reprezentują
cego 200 tysięcy robotników,

Minicy Iryiy^y 
domagają się 
podwyżki pFac

LONDYN (PAP). Na dorocz 
nym kongresie związku ro
botników przemysłu drzewne
go uchwalono większością 
głosów rezolucję, domagającą 
się podwyżki płac. Związek 
ten liczy 200 tys- członków.

Uchwalona rezolucja pod
kreśla, że przyznanie pod
wyżki płac jest konieczne w 
związku ze wzrostem kosz
tów utrzymania.

rządu centralnego
kierownictwa związku zawodo 
wego, metalowców w imieniu 
2 i pół miliona robotników 
oraz innych central związko
wych.

Uchwała związku zawodo
wego metalowców stwierdza 
m. in.: „Rząd w Bonn” nie re
prezentuje narodu niemieckie
go. Jest to tylko instytucja 
wysługująca się obcym inte
resom. Nasi metalowcy od
budowali fabryki i wzięli je 
w swe ręce nie po to, aby je 
następnie oddać rodzimym i 
zagranicznym kapitalistom.

Robotnicy wielkich zakła
dów chemicznych w Bitterfeld 

. podkreślają w rezolucji ko
nieczność powołania w Niem
czech takiego rządu, któryby 
walczył o utrwalenie pokoju. 
Pracownicy stoczni w Stral- 
sund domagają się utworzenia 
niezależnego rządu demokra
tycznego.

Demokratyczny Związek 
Niemek oświadczył w imieniu 
wszystkich członkiń: „Doma
gamy się jednolitych Niemiec, 
ponieważ tylko takie Niemcy 
mogą stanowić gwarancję po
koju. Wyrażamy całkowitą 
solidarność z żądaniami postę 
powego społeczeństwa nie
mieckiego natychmias Iq wego 
utworzenia ogółnoniemieckie- 
go rządu z siedzibą w Ber
linie.”

nota Mo$Mi 
do rządów USA, 
Anglii i Francji

PRAGA (PAP). W dniu 6 
bm. p. o. ministra spraw za
granicznych wicepremier Siro» 
ky wręczył przedstawicielom 
dyplomatycznym Stanów Zjed> 
noczonych, Anglii i Francji w 
Pradze noty, w których rząd 
czechosłowacki stwierdza, iż 
powołanie do życia zachodnio 
niemieckiego państwa jest 
sprzeczne z interesami miłująe 
cej pokój ludzkości.

Rząd czechosłowacki stwier
dza, że rozwiązanie problemu 
niemieckiego może być doko
nane na płaszczyźnie konkret^ 
nych propozycji Związku Ra® 
dzieckiego i to wówczas, gdy 
zachodnie mocarstwa okupa
cyjne zaniechają swej zgubnej 
separatystycznej polityki w 
Niemczech.

Moskwa w dniu 2 października
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M taili Etaoniiinii9B lity MM
o reorganizacji handlowej wielkich portów 
zaopatrzeniu materiałowym przemysłu 
i zasadach obrotu bydłem

WARSZAWA. W celu stwo-- 
rżenia właściwych warunków 
dla zrealizowania planowej 
gospodarki wielkich portów 
przez ześrodkowanie odpowie* 
dzialności za wykonanie zadań 
nałożonych w planie 6-letnim 

Komitet Ekon. Rady Min. na 
ostatnim posiedzeniu po
wziął uchwałę o powołaniu w’ 
zespole portowym Gdańsk —- 
Gdynia i w porcie Szczecin —- 
jednolitych, wyodrębnionych 
z administracji ogólnej — pań 
sIwowych przedsiębiorstw sko 
mercjonalizowanych. Przedsię
biorstwa te powinny objąć 
centralnie przeładunek wszyst
kich towarów i skupić wszyst 
kie elementy do tego służące.

Ze względu na potrzebę do? 
stosowania organizacji i dzia* 
łania zaopatrzenia materiało* 
wego do potrzeb poszczegóh 
nych gałęzi — przemysłu oraz 
do postulatów planowej go? 
spodarki narodowej, Korni fet 
Ekonomiczny powziął uchwalę 
o organizacji i działaniu za
opatrzenia materiałowego w 
przemyśle. Myślą przewodnią 
uchwały jest ujednolicenie 
form organiz.acji służby zaopa 
trzenia i usprawnienia przez 
zrównanie jej z innymi służba
mi (inwestycyjną, finansową, 
techniczną itd.) i podporząd*. 
kowanie jej dyrekcjom cen= 
tralnych zarządów.

Komitet Ekonomiczny usta
lił -zasady obrotu bydłem, uzna 
jąc za wskazane oddzielenie 
obrotu bydłem hodowlanym 
od obrotu bydłem rzeźnym.

Rząd Polski 
(Dokończeni ze strony 1) 

oddzielającego część zachodnią 
Niemiec od całości, po to, by z 
tą częścią postępować w sposób 
odpowiadający wyłącznie zabor
czym planom kierowniczych kół 
USA i związanych z nimi kół W. 
Brytanii 1 Francji, co byłoby 
niemożliwe w ramach przestrze
gania czterostronnych porozu
mień.

Utworzenie separatystycznego 
ciała, złożonego z 3 zachodnich 
stref okupacyjnych oraz powo
łanie ,,rządu" dla tego teryto
rium, musi być zatem rozpatry
wane Jako wynik polityki po
gwałcenia przez 3 mocarstwa 
obowiązujących umów między
narodowych w sprawie Niemiec.

W atmosferze takiej odżywają 
najgorsze tradycje niemieckiego 
militaryzmu i szowinizmu, mobi
lizując ciemne siły reakcji w 
Niemczech. Już obecnie stały
się możliwe wystąpienia awan
turników politycznych i nodże- 
gaczy wojennych typu Richtera 
1 Lorltza, brutalne napaści pod 
adresem sąsiadów Niemiec, m. 
In. Polski, przypominające w 
swej treści hitlerowską propa
gandę z okresu przygotowywa
nia agresji.

Polska, jako państwo są
siadujące z Niemcami, któ
rych kierunek rozwoju jest 
sprawą pierwszorzędnej wa
gi dla narodu polskiego — 
widziała i widzi w realizacji 
polityki Poczdamu najlepszą 
gwarancję usunięcia źródeł 
agresji n emieekiej, na dro
dze reform społecznych, od
sunięcia od wpływu na życie 
polityczne i społeczne Nie
miec sił starej reakcji i neo- 
faszyzmu, co dałoby w rezul
tacie ugruntowanie sił poko
jowych i demokratycznych 
narodu niemieckiego.

Polityka Bonn stanowi ja
skrawy wyraz zaprzeczenia 
tych zasad i odstąpienia od 
tej drogi przebudowy Nie
miec.

Integralnym elementem de 
mokratyzacji Niemiec jest ich 
jedność polityczna i ekono
miczna, która jest w stanie 
wyzwolić i wzmocnić wszyst- 
k e postępowe siły, jedynie 
zdolne do prowadzenia poli
tyki pokoju i przyjaźni z na
rodami świata.

Ten stan rzeczy jest alar
mujący dla narodów, które 
nie zdążyły jeszcze zaleczyć 
ran, zadanych im przez agre
sję hitlerowskich Nienrec w 
ostatniej wojnie i na oczach 
których, pod protektoratem 
3 rządów powstaje nowy agre 
gywny ośrodek w zachodnich 
Strefach Niemiec.

Rząd Polski protestuje w

Uchwała przewiduje powoła* 
nie specjalnego przedsiębioi- 
stwa, mającego zająć się or
ganizacja obrotu bydłem ho- 
dowlanym.

W celu dalszego zwiększę* 
nia produkcji mięsa Komitet 
Ekonomiczny powziął uchwałę

Wzmożoną pracą uczczą masy chłopskie 
Kongres Zjednoczenia Stronnictw Ludowych

WARSZAWA. „Dziennik Lu 
do wy” z dnia 6 bm. opubliko* 
wał tekst listu chłopów z gro* 
mady Bałkowo, z pow. Biało* 
gard w woj. szczecińskim, 
skierowanego do przewodni* 
czącego Centralnego Komite= 
tu Jedności Ruchu Ludowego 
— marszałka Kowalskiego. W 
liście tym chłopi gromady, 
która — jak oświadczają — w 
przyszłym roku zamierza zor
ganizować się w spółdzielnię 
produkcyjną, stwierdzili, że 
zjednoczenie stronnictw ludo* 
wych na zasadach radykalne* 
go programu politycznego jest 
wielką historyczną chwilą w 
życiu chłopów polskich, Dla
tego chłopi wsi Bałkowo po
stanowili uczcić Kongres Z}ed 
nocżenia Stronnictw Ludowych 
wzmożoną pracą nad podnieś 
sieniem poziomu własnej wsi 
oraz zobowiązali się wykonać 
przedterminowo pewne prace 
gospodarcze.

W liście swoim zobowiązali 
się oni wykonać do 7 paź®

protestuje
imieniu narodu polskiego 
przeciwko temu stanowi rze
czy, który powstał wskutek 
odstąpienia 3 mocarstw od 
realizacji uchwał poczdam
skich. Rząd Polski zarazem 
oświadcza, że jak dotychczas 
tak i nadal Polska będzie 
czyniła i popierała wszelk e 
wysiłki, zmierzające do kon
sekwentnej realizacji uchwał 
poczdamskich i b0 demokra
tycznego i leżącego w intere
sach pokoju rozwiązania kwe 
stii niemieckiej, zgodnie z 
duchem tych uchwał, przy 
współudziale pokojowych i 
demokratycznych s ł w naro
dzie niemieckim.

Podczas gdy w zachodnich strefach 
okupacyjnych anglosascy imperialiści 
wzn ecają w postaci „państwa*1 za- 
chodnio-niemieckiego nowe ognisko 
niepokoju w Europie, gdy dokładają 
wszelkich sił celem wskrzeszenia ducha 
agresji f militaryzmu pruskiego, we 
wschodniej strefie Niemiec dokonuje 
się wielkie dzieło przeradzania się 
N emców w naród pokojowy, dążący do 
utrwalenia więzów przyjaźni z wszyst
kimi postępowymi i demokratycznymi 
siłami sw ata.

Te wielkie przeobrażenia stały się 
możliwe dzięki słusznej polityce ra
dzickich władz okupacyjnych, które 
stojąc wiernie na platformie Poczdamu 
zdecydowanie zwalczyły elementy wiel
kokapitalistyczne i junkierskie i po
mogły w dojściu do głosu tłumionym 
od lat niemieckim s łom demokracji 1 
postępu. Stworzyły one materialne i 
moralne podstawy dla budowy nowego 
ustroju politycznego i gospodarczego 
Niemiec, którv byłby wyrazem dążeń 
ludu pracującego a nie przedstawiie- 
li garstki militarystów i kapitalistów.

Dzisiaj już są w doczne skutki tej 
polityki. Dzięki ogromnej pracy uświa
damiającej Socjalistycznej Partii Jed
ności (SED) w masach narodu niemiec
kiego dokonuje się przełom; przychodzi 
zrozumień e jego prawdziwych interę- 
sów i wola zbliżenia się do światowego 
obozu demokracji i pokoju. Przeja
wem tego jest utrwalające się w ma
sach ludu niemieckiego przekonanie, że 
granica na Odrze 1 Nysie jest nieza
chwianą granicą pokoju, że jest ona 
pomostem wiodącym do trwałej przy
jaźni z narodem polskim.

Fakt, że właśn'e w dniu 1 września, 
w pamiętną rocznicę napaści hitlerow
skiej na Polskę społeczeństwo niemiec

w sprawie zimowego opasu by 
dła. Zorganizowanie opasu w 
okresie zimowym 1949/50 po
lecono Państwowym Gospo
darstwom Rolnym i Centrali 
Mięsnej.

Równocześnie Komitet Eko? 
nomiczny powziął uchwałę w 

dziernika, tzn. tydzień przed 
terminem, siewy ozimin, do 
1 listopada br. zaorać 45 ha 
odłogów, znajdujących s-ię je
szcze w gromadzie, do 27 li
stopada wykonać w 200 proc, 
kontraktację trzody chlewnej 
na rok 1950, do tego samego 
dnia zradiofonizować wszyst
kie gospodarstwa w gromadzie 
oraz wykonać własnymi siła* 
mi remont budynku na świet
licę, do 1 grudnia rb. przepro* 
wadzić kursy nauki czytania 

NACH
DRANG

Amerykański program dla Niemiec zachodnich

kie urządziło manifestację pokojową, w 
której podkreśl ło znaczenie pokojowej 
granicy na Odrze i Nysie, świadczy 
właśnie o dojrzewającej świadomości 
mas. dążących do pokojowej współpra
cy z najbliższym swym sąsiadem.

la Hiszecli rosną siiji 
oamoRraGll l oiimu

Fakt, że w dniu 2 paźdz'ernika — w 
Międzynarodowym Dniu Pokoju — na 
granicy polsko-niemieckiej w Szczeci
nie i Frankfurc:e nad Odrą odbyły się 
wspólne manifestacje robotników pol
skich i niemieckich, na których przed- 
sfawic?ele niemieckiego ludu jasno 
stwierdzili, że „granica na Odrze i Ny
sie jest granicą pokoju*', świadczy, że są 
już w Niemczech siły demokratyczne, 
na które możemy liczyć.

Głós demokratycznych s‘ł w Niem
czech rozbrzmiewa coraz donośniej. 
5 600 000 podpisów kobiet niemieckich 
pod petycją do ONZ przeciw broni ato
mowej, deklaracje postępowych inte- 
lektuaTstów niemieckich, stwierdzające 
gotowość walki o trwały pokój, głos 
przedstawicieli postępowej młodzieży 
niemieckiej na festiwalu w Budapesz
cie — oto przejawy odradzającego s;ę 
ducha demokracji we wschodniej stre
fie Niemiec.

Ale nie można pominąć i stref za
chodnich, gdz e mimo terroru 1 prze
śladowań elementy demokratyczne wal 
czą wytrwale o nowe oblicze Niemiec. 
Na utworzenie marionetkowego pań
stwa zachodnio niemieckiego odpowie
dzieli robotnicy niemieccy w strefach 
zachodnich masowymi protestami. Max

Reimann, przywódca komunistów w 
Niemczech zachodnich, jasno postawił 
sprawę w „parlamencie" w Bonn. Nie 
uląkł się wrogiej postawy neoh Gierow
skich agentów amerykańskich, zasiada
jących w tym „parlamencie" i oświad
czył. że niemiecka klasa robotnicza 
uzna je granice pokoju na wschodzie i 
nie da się użyć jako narzędzie amery
kańskich podżegaczy wojennych.

Przykład strefy radzieckiej, gdzie siły 
demokracji mają swobodę rozwoju, 
wskazuje masom robotniczym stref za
chodnich, jakie jest wyjście ze ślepego 
zaułka, do którego wtrąciła je kolonial
na poi-tyka imperialistów. Hasło zjed
noczenia Niemiec jako państwa demo
kratycznego i pokojowego na zasadach 
poczdamskich wraz z hasłem nawią
zania ścisłej współpracy ze Zw ązkiem 
Radzieckim i krajami demokracji ludo
wej zdobywa sobie również w zachod
nich strefach coraz w ęcej zwolenni
ków.

Dla nas. którzy w przeszłości tyle- 
kroć padaliśmy ofiarą agresji niemiec
kiej, którzy doznaliśmy tylu krzywd od 
hitleryzmu, te objawy budzącego s ę 
ducha demokracji w Niemczech mają 
szczególnie doniosłe znaczenie.

Świadczą one, że wysiłki imperiali
stów zmierzające do obrodzenia ogniska 
faszyzmu i agresji w sercu Europy na
potykają na wzrastający opór mas pra
cujących w samych Niemczech, którym 
Związek Radziecki, konsekwentny re
alizator uchwał poczdamskich, pomógł 
wstąpić na drogę demokracji. Świad
czą one również o słuszności polityki 
polskiej, która n ezmienn e stoi na sta-t 
nowisku współpracy z niemieckimi si
lami- demokratycznymi, w których wi
dzi sojusznika w swej walce o trwały 
Pokój, z. M.

sprawie rozszerzenia na Cen
trale Spółdzielczo*Państwowe 
(Centralę Rybną, Centralę 
Spółdzielni Rzemieślniczych i 
Centialę Przemysłu Ludowego 
i Artystycznego) zasad syste
mu finansowego spółdzielczo
ści.

i pisania dla analfabetów oraz 
do 15 października założyć w 
gromadzie koło Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Przykład chłopów gromady 
Bałkowo nie jest zjawiskiem 
pojedynczym. Do Centralnego 
Komitetu Jedności Ruchu Lu
dowego napływają wciąż no« 
we depesze, donoszące o po* 
wzięciu przez chłopów innych 
gromad podobnych zobowią
zań dla uczczenia Kongresu 
Zjednoczenia.

UgiM raiiu MEusmtgi
Po przeszło roku lawirowania krętactw i oszukiwania 

narodu francuskiego upadł rząd premiera Queuille‘a-
Bezpośrednią przyczyną upadku rządu, który zyskał so

bie niechlubny przydomek „rządu zdrady narodowej** jest 
sprawa plac i cen.

Po dewaluacji franka tragiczne położenie klasy robot
niczej Francji — bezpośredni wynik marshallizacji kraju 
— uległo dalszemu pogorszeniu. Francuski przemysł lot
niczy, samochodowy i filmowy dawno już padł ofiarą eks
pansji kapitału amerykańskiego. Wskaźniki produkcji 
przemysłowej we Francji spadają z miesiąca na miesiąc, 
co między innymi jest wynikiem popierania przez kapi
talistów amerykańskich przemysłu niemieckiego kosztem 
przemysłu francuskiego. Barki z lotaryńską rudą żelazną, 
płynące Renem do wielkich pieców niemieckich, to wido
my rezultat zdradzieckiej polityki rządu Queuille‘a, który 
posłusznie wypełniał wszelkie rozkazy Waszyngtonu. lo
giczną konsekwencją zaprzedania gospodarki francuskiej 
kapitalistom amerykańskim jest ciągły wzrost bezrobocia 
we Francji. W wyniku unieruchomienia wielu gałęzi 
przemysłu francuskiego dziesiątki tysięcy robotników 
znalazło się na bruku.

Coraz gorsza jest również sytuacja chłopa francuskiego, 
rujnowanego przez proamery kańską politykę rządu 
Queuille*a.

„Wy idziecie naprzód — powiedział przed paru dniami 
wybitny ekonomista francuski. Levallee, zwiedzający 
Polskę — pracy u was starczy dla wszystkich, powstają 
nowe warsztaty, zakłady, fabryki. Polska pozbawiona 
„dobrodziejstw** planu Marshalla tętni wzmożonym rytmem 
aktywności gospodarczej**. W słowach tych mieści się po
dziw Francuza dla odbudowującej i rozbudowującej się 
gospodarki polskiej i gorycz z odmiennej sytuacji w jego 
własnej ojczyźnie.

Wolni od „dobrodziejstw" planu Marshalla, korzystając 
z pomocy i doświadczeń Związku Radzieckiego, budujemy 
naszemu narodowi lepszą przyszłość.

A tymczasem we Francji dewaluacja franka, zadecydo
wana poza granicami Francji, zaostrzyła jeszcze bardziej 
krytyczną sytuację ludzi pracy. Ceny większości artyku
łów pierwszej potrzeby uległy dalszej zwyżce, a spadkowi 
siły nabywczej mas towarzyszy automatycznie dalszy 
spadek produkcji, a co za tym idzie dalszy wzrost bez
robocia.

Położenie francuskiej klasy robotniczej stało się szcze
gólnie ciężkie- W masach robotniczych dojrzała świado
mość konieczności walki o poprawę bytu. Wbrew socjal
demokratycznym przywódcom rozłamowej „Force Ouvrie 
re° członkowie tej centrali oraz chrześcijańskich związ
ków zawodowych coraz energiczniej domagają się jedno
ści akcji z CGT, reprezentującą olbrzymią większość 
francuskich robotników'.

Nacisk ze strony mas robotniczych i nowe trudności go
spodarcze wynikłe natychmiast po dewaluacji doprowa
dziły do upadku rządu QueuiHe*a. Upadł on w dwa tygod
nie po dewaluacji franka. Upadł on w momencie, kiedy 
w' całej Francji potężnym echem odbiło się hasło CGT. 
nawołujące do jedności w walce o rewaloryzację ?iłac, do 
obrony świata pracy przed zgubnymi skutkami dewa
luacji.

Ponad 15O8°|. normy 
przy tynkowaniu

GRUDZIĄDZ. Zatrudniony 
przy budowie magazynu fa
brycznego w Grudziądzu ze
spół tynkowy PPB w składzie: 
Franciszek Dworacki, Stefan 
Rąbalski i Piotr Wodecki o- 
tynkował wr ciągu 8 godzin 
pracy powierzchnię 254,92 m\ 
wykonując 1593,2% normy. 
Trójka murarzy zarobiła w 
tym dniu ponad 12 tys. zł.

i Opłacalność
j Podczas walk w rejonie Gra- 
I mmos^ jeden z oddziałów grec 
j kiej Armii Demokratycznej zdo 
j był archiwum 8 dywizji wojsk 
I monarcho — faszystowskich, W 
j którym znaleziono m, in. nasię 
■; pujący ściśle tajny“ rozkaz: 
j „Dowódca grupy ani ery kań’ 
) skiej oficerów łączności, pod- 
j pułkownik Flemming, wizyto- 
j wał sztab dywizji i zwrócił 
j uwagę na przedstawione mu da 
i ne o stratach wojsk nie przy ja 
i cielą i o ilości zużytych przez / 
, nas pocisków. Ppłk. Flemming 

oświadczył, ie według obliczeń
j dostawców broni z USA, uwa- 
j ża się, iż pocisk został zużyty ! 
| opłacalnie tylko wówczas, gdy i 
) pozbawił życia 5-10 ludzi... To 
I oświadczenie określa punkt wi 1 
) dzenia i zamiary Amerykanów. 
I Ąlusimy traktować je, jako' wy- 
j raźne ostrzeżenie, że powinniś- 
j my w sposób bardziej celowy ; 
j zużywać amunicję. W przeciw 
j nym razie nastąpi wkrótce 
) dzień, gdy opuszczą nas nasi 
■ wielcy sprzymierzeńcy",

Takie pouczenia skierował

I
 generał monarcho — faszystów 

ski do swych podkomendnych, 
żądając od nich, by bardziej 

. „opłacalnie" i „celowo" uży- 
| wali pocisków, dostarczanych 
' z USA. Z instrukcji, udzielo- 
) nych przez wspomnianego W 1 
/ rozkazie ppłk. Flemminga, prze / 
> bija niesłychany, iście lud obój 

j czy cynizm amerykańskich han 
j dlarzy śmierci, którzy „rentow- 
] ność" swego procederu oblicza 
I ją na podstawie formułek ma- 
I tematycznych: 1 pocisk — 10 
j zabitych.

| Nie od dziś wiadomo, że 
1> handlarze śmierci w tyglach 

swego ohydnego businessu prze 
tapiają krew, łzy i cierpienia 
ludzkie na brzęczące złoto su- 
perdywidend. Rozkaz wyżej 

j przytoczony dowodnie świad- 
j czy, jak zimne, podłe i wyra- 1 
/ chowane są manipulacje tych, 

którzy taką diabelską alchemią 1
’ dyrygują. (BD).
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Organizacja partyjna „Polskiej Wełny" 
zwycięsko walczy o jakość produkcji

Bracia Sarapiejewowie 
Przyjechali do „Polskiej Web 

na początku 1946 r. Trzy 
lata wytężonej pracy dwóch 
białostockich mechaników — 
włókniarzy, to 32 samoprząd- 
nice wydobyte z gruzów, 
wmontowane ze szmelcu. W 

tych trzech lat Michał 
Sarapiejew wrósł głębokimi 
korzeniami w zielonogórską 
Slebę, stał się nieodłączną 
cząstką skomplikowanego 
mechanizmu „Polskiej Web 
ny“. I kiedy latem 1949 r. 
Przyszła wieść z rodzinnego 
Białegostoku, że uruchamiane 
^bryki wołają o ludzi, Mb 
chał Sarapiejew rozstrzygnął 
kwestię od razu — zostaję 
na miejscu. Nie pomogły na« 
mowy brata, z którym przez 
29 lat pracował ramię przy 
ramieniu. Uruchomiona z 
gruzów’’ fabryka stała mu się 
już w międzyczasie nowym 
domem.

Takich ludzi, jak Sarapie* 
j®w ma „Polska Wełna" wię* 
Cej. Tkacze z Białegostoku, j 
^odzi, Bielska, Pabianic two* ! 
rzą szczupłe grono fachów* i

Dobro fabryki troską całej załogi

Wraz z tow. Krymem. II se* 
kretarzem Komitetu Fabrycz- 
uego PZPR (I sekr. tow. Żmu 
dzińska zachorowała właśnie 
ha zapalenie płuc) przeglą* 
dam protokoły z narad wy
twórczych, z posiedzeń orga
nizacji oddziałowych i egze
kutywy K. F. kartki tych 
Protokołów to przede wszyst* 
kim historia walki o przed* 
terminowe wykonanie planu, 
0 podniesienie jakości pro
dukcji, o zwiększenie dyscy
pliny pracy. "Widać, że za
gadnieniami tymi żyją do
słownie wszyscy. Mówią o

Rozpoczęła
Z jakością produkcji było 

Początkowo bardzo źle. Mło* 
dzi, niewykwalifikowani ro
botnicy nie rozumieli jak wie* 
te zależy tu od ich uwagi i 
Pilności. Nie rozumieli, że 
każdy najmniejszy nawet 
yłąd, jeśli nie wyjdzie na 
światło dzienne w przędzalni, 
te pokaże się w tkalni, cero* 

czy wreszcie w wy* 
kańczarni. Organizacja par* 
tyjna dostrzegała niebezpie
czeństwo od razu. 78 proc. 
Pierwszego gatunku to cyfra 
katastrofalnie mała, trzeba 
rozpocząć walkę o jakość. I 
^tedy zaczęło się.

Do tkalni poszli na instruk
torów najlepsi fachowcy, od
dani towarzysze partyjni. Za* 

tłumaczyć młodym tka
łom na czym polegają ich 
błędy i jak je można usunąć, 
^mieniono brakarzy w przę
dzalni. W brakami zastoso* 
jyano system prześwietlania 
każdej wyprodukowanej beli, 
tek aby tkacze mogli się na
bożnie przekonać jakie skazy 
Powstają na materiale w wy* 
hiku ich błędów. 

ców, którzy zdążyli się już 
do fabryki serdecznie przy* i 
wiązać i stali się jej gorący* 
mi patriotami. Ale problem 
kadr roboczych to nadal kwe
stia najbardziej paląca. „Pol* 
ska Wełna" cierpi na brak 
rąk do pracy, już nawet nie 
fachowców, ale po prostu ro
botników niewykwalifikowa
nych. Dość powiedzieć, że 60 
proc, załogi stanowi młodzież 
przeszkolona w pobliskiej 
Szkole Przysposobienia Prze
mysłowego i na fabrycznych 
kursach doszkalających, a 
zrozumiemy w jak ciężkich 
warunkach fabryka pracuje.

Trudności ' i braków jest 
zresztą znacznie więcej. Skła
da się na nie i przestarzały 
napęd elektryczny, zbyt szczu 
pły park maszynowy, brak 
niektórych chemikalii i po
czątkowy, żywiołowy rozwój 
fabryki. Jeżeli więc w tych 
warunkach „Polska Wełna" 
osiąga tak duże sukcesy, to 
jest w tym olbrzymia zasługa 
całej załogi, a przede wszyst
kim podstawowej organiza
cji partyjnej.

nich w tak ożywionych z wy* 
kle dyskusjach młode robot
nice i starzy, osiwiali w pra. 
cy fachowcy, szeregowi 
członkowie organizacji par
tyjnej i członkowie egzeku
tywy. Ta jedyna w swoim 
rodzaju atmosfera troski 
wszystkich robotników o roz
wój swojej fabryki, to wiel
kie osiągnięcie organizacji 
partyjnej, to najlepsze świa
dectwo jak głęboko zrośli się 
z „Polską Wełną" ludzie, któ
rzy przybyli tu z całego kra
ju.

sie walka
Tow. Zawadzka wkrótce 

podniosła w przędzalni jakość 
i wydajność w swojej grupie 
samoprządnic. Tow. Rynkie- 
wicz, sam młody, bo dopiero 
od 1947 r. tkacz, osiągnął 126 
proc, normy, przy jednocze
snym zwiększeniu procentu 
I gatunku z 88 proc, do 95 
proc. Dobry przykład i sta
ranna. życzliwa kontrola da
ły pozytywne rezultaty. Pro
cent I gatunku zaczął wzra
stać.

Towarzysze z Komitetu Fa
brycznego nie spoczęli jednak 
na laurach. Dalsze podniesie
nie jakości osiągnięto przez 
wprowadzenie odpowiednie
go punktu do regulaminu 
współzawodnictwa zespoło
wego. Teraz kontrolowali sie
bie wzajemnie już wszyscy 
członkowie zespołu. Ostatnim 
wreszcie pociągnięciem orga
nizacji partyjnej było roz
szerzenie anemicznego do* 
tychczas doszkalania zawo
dowego. Na kursy popołud
niowe skierowani zostali 
przede wszystkim młodzi 
tkacze.

Rezultaty walki o jakość są | 
dziś w „Polskiej Wełnie" wi
doczne. W lipcu br. osiągnię
to 95 proc. I gatunku, we 
wrześniu cyfra ta wprawdzie 
spadła do 90. proc., ale wy- |

Braki powinny
Towarzysze z „Polskiej 

Wełny", mają olbrzymie osią
gnięcia. Nie wolno im jednak 
zapominać o istniejących je

szcze brakach. Niedostatecz
nie mocno postawione zosta
ło dotychczas zagadnienie

Wm GoMarsM Rolne W. Foznońskiego 
kończą jesienne zasiewy 
Zwalczać skutecznie plagę my szyi

Państwowe Gospodarstwa Rolne Okręgu Poznańskiego u* 
kończyły zaplanowane zasiewy żyta do 25 a pszenicy do 
30 września w 102 proc. Obecnie w szeregu majątków pań 
stwowych przystąpiono do przeprowadzenia dalszych, po
nadplanowych zasiewów na gruntach nowo przejętych i za. 
gospodarowanych resztkach nieużytków.

Osiągnięcie w skali Okręgu dobrych wyników w przepro. 
wadzeniu akcji siewnej należy zawdzięczać współzawpdnic 
twu pracy między poszczególnymi zespołami PGR*ów. We
dług ostatnich danych pierwsze miejsca w tegorocznej ak 
cji siewnej zajęły zespoły: Kosowo pow. Gostyń, Mały Gaj, 
pow. Szamotuły, Drobniu pow. Leszno, Tępowo pow. Gostyń, 
Racot pow. Kościan i Konarzewo pow. Poznań. Słabiej prze 
biegała akcja siewna w zespołach nowozorganizowanych.
Przygotowania do akcji sie

wnej były jednak bardzo nie
równomierne. Obok dobrze o= 
pracowanych planów robót 
przedyskutowanych z podsta
wową organizacją partyjną, 
rolną radą zakładową i admi
nistracją, zdarzały się wypad
ki, że administrator „na wła- 
sną rękę” prowadził zasiewy 
nie uważając za wskazane za* 
poznać z planem zasiewów ca
łą załogę. W zespole Kotowo 
pow. Nowy Tomyśl, podst. 
org. partyjna wespół z radą 
zakładową i administratorem 
ob. Skowrońskim zmobijizowa. 
ła całą załogę wokół akcji 
siewnej, którą wykonano spra 
wnie i terminowo. W PGR 
Objezierze pow. Oborniki o* 
statnfa narada gospodarcza od 

Odbudowujemy Warszawę

Nowobudujące się osiedle robotnicze na Muranowie w Warszawie,

nikło to na skutek wprowa* 
dzenia zupełnie nowego asor
tymentu w produkcji. Obec
nie rozpoczęły się dalsze sta
rania nad jej podniesieniem.

być usunięte
walki o dyscyplinę pracy. 
Zbyt słaba liczebnie jest fa
bryczna organizacja ZMP, 
która wobec bardzo wysokie
go procentu młodzieży w 
„Polskiej Wełnie" ma tu 
specjalnie duże znaczenie.

była się aż... przed żniwami, 
a siewy rozpoczęto bez za. 
znajomienia robotników ze 
stojącym przed nimi zadaniem, 
przez co ograniczono możliwo 
ści współzawodnictwa pracy. 
Winę ponosi tu obok admini
stracji tamtejsza podstawowa 
org. partyjna i rolna rada za. 
kładowa, które nie potrafiły 
stanąć na wysokości zadania a 
ich sekretarz i przewodniczą, 
cy nie interesowali się zupeł
nie siewami.

Poważne obawy nasuwa stan 
tegorocznych zasiewów na 
gruntach lżejszych. Długo* 
trwały okres suszy odbił się 
niekorzystnie na wschodzeniu 
zbóż. Należy się spodziewać, 
że deszcze jesienne polepszą 
ten stan.

Szwankuje praca na odcinku 
mobilizowania i uświada
miania kobiet w walce o pro
dukcję.

Organizacja partyjna „Pol
skiej Wełny" ma mimo po
ważnych trudności wszystkie 
dane ku temu, aby istniejące 
jeszcze braki usunąć. Jesteś
my przekonani, że wyjdzie z 
nich zwycięsko, tak jak zwy
cięsko wyszła z okresu, kie* 
dy to sami robotnicy, niemal 
zupełnie bez technicznego 
kierownictwa, uruchamiali 
swoją fabrykę z gruzów.

J. Torończyk

Susza wpływnęła również na 
rozmnożenie się różnych szkód 
ników, z których najgroźniej, 
szymi eą myszy. Zastosowanie 
w Państwowych Gospodarst
wach Rolnych środków zarad* 
czych jak: rozsiewanie zatru
tej pszenicy, zabijanie mysich 
nor palikami, nie daje pozy
tywnych rezultatów, ponieważ 
grunty PGR*ów są otoczone 
gruntami chłopskimi, na któ
rych dotychczas nie zorgani
zowano masowej akcji tępie
nia myszy.

Zagadnieniem walki z plagą 
myszy zająć się muszą nie
zwłocznie Stacje Ochrony Roś 
lin i Referaty Rolnictwa, które 
wespół z ZSCh powinny przy
stąpić do masowego tępienia 
szkodników zarówno w PGR- 
ach jak 1 gromadach wiej. 
skich.

Przebieg zasiewów w PGR* 
ach Okręgu Poznańskiego po* 
zwala stwierdzić, że w ma
jątku, w którym dobrze pra- 
cuje podstawowa org. partyj
na i rolna rada zakładowa tam 
wspólnie z administracją u* 
miano rozwiązać wszelkie na
potykane trudności i wykonać 
siewy sprawnie terminowo. 
Wy ciągnięty stąd wniosek 
trzeba również zastosować 
przy rozpoczętej akcji kopa, 
nia ziemniaków i buraków cu
krowych.

Nie może się powtórzyć wy. 
padek z Objezierza, że plan 
gospodarczy jest znany tylko 
administratorowi. Jak przy za 
siewach tak i przy sprzęcie o. 
kopowych każdy robotnik 
rolny musi znać zadanie, ja
kie stoi przed nim do wyko
nania, widzieć w zespołowej 
pracy część jaka przypada je
mu do wykonania.

Wtedy — przy rozwoju 
współzawodnictwa pracy i po* 
mocy ekip robotniczych s 
miast — potrafimy również 
rozwiązać pozytywnie stojące 
przed nami kolejne zagadnie
nie — sprawny sprzęt okopo* 
wych.

M, Gryfin

Konkurencja
Udostępnienie przez Państw. ; 

Centralę Przemysłu Drzewne- • 
go kwiatu pracy ratalnego ku- 

; pna mebli zasługuje na jak 
i najdalej idące uznanie. Ro

botnik czy pracownik umysło- , 
wy może bez żadnej trudności | 

j nabyć potrzebne sprzęty nie ? 
। nadszarpując swego skromne- ( 

go budżetu. Nic też dziwne- ;
, go, że magazyn Państw. Cen- | 
, trali Przemysłu Drzewnego j 

dosłownie roi się od klientów. !

!
 Oglądając ostatnio stojące ( 

tam meble w zamiarze naby- / 
cia potrzebnego mi sprzętu / 
przekonałem się, że zanim j 
przejdzie się całą długość hali J 
i wróci do oglądanego na po- ( 
czątku sprzętu ten okazał się 1 
już sprzedanym i chcąc nie- ! 
chcąc trzeba sobie wybierać i 
drugi, i to szybko, gdyż znów J 
może się znaleźć nań amator. / 

Ale wśród licznych klientów ( 
’ uwijają się jacyś osobnicy, któ j 
! rzy pod pozorem niewinnej ! 
! rozmowy z kupującymi stara- ( 
) ją się przekonać, że w prywat- j 
j nym sklepie można nabyć po ( 
I tańszej cenie. Spotkałem się f 
! osobiście x dwoma takimi jak- ) 

tani ;

jfkaś paniusia widząc, ie } 
zdecydowałem się na kupno 
tapczanu powiada do mnie: / 
„wie pan na Garbarach (i wy- J 
mienia tu prywatną firmę) ta- j 
ki sam tapczan kosztuje znacz- ( 
nie taniej", J

‘ — Czyżby, zdziwiłem się, to /
niemożliwe — odrzeklem. j 

— Ależ taki sam, trochę tyl- i 
ko węższy. [

— To dlaczego pani og'ąda J 
tu, a nie kupuje na Garba- [ 
rach? — dodałem. Ja chcę ku- / 
pić właśnie szeroki, a nie uią- ( 

' skł. (
Paniusia odeszła jak zmyta, i

1 pewnej chwili jakiś gru- S 
] bawy jegomość przyczepił się J 
/ do mnie. ;

— Kupuje pan? — rzeki.
— Mam zamiar...
— Hm, wie pan, mój zna jo- < 

my kupił w składzie... (i zaczy- i 
na wymieniać firmę) o wiele j 
lepszy. [

। — Możliwe, ale i tu są lep- J
sze, odpowiedziałem, wskazu- f 
jąc na piękny, zielonym plu- 
szem obity tapczan. I w do- J

■ datku na raty. A pański kole- 
j ga też na raty, czy za gotów- (

kę kupił? /
( „Klient" odburknął coś pod j 
j nosem i odszedł, udając ku- <
J pującego. (
j Zastanowiło mnie, po co on 
1 przyszedł do Państw. Centrali , 
i Przemysłu Drzewnego skoro 
j zna lepsze źródła zakupu. Do- 
j myśliłem się. Widocznie / 

Państw. Centrala Przemysłu 
Drzewnego stanowi poważną 
konkurencję dla inicjatywy 
prywatnej. ।

A dobrze wam tak pas karze, 
k pasibrzuchy — pomyślałem.
1 Tapczan jaki nabyłem po- 
{ dobał mi się. Mam tylko ma- 
J tą uwagę pod adresem kierów- 
( nictwa magazynu PCPD czy ; 
j nie można by sprowadzić y ię- 
! cej pojedynczych części ume- ;■ 
j blówania, gdyż niejeden pra- f 
s gnąłby sobie nabyć tylko poje- 
! dyrhze sprzęty dla skrmpleto- 
( wm a już posiadanych. I je- 
) szrze jedno. Sądzę, że blan- । 

; kiety wekslowe winny się znaj- 
? dować na miejscu kupna tj. w 

kantorze magazynu. Byłoby to 
dużym ułatwieniem dla świata

; pracy. 5. ,

Postanowiliśmy okrążyć 
Warszawę i przekroczyć 
Wisłę, by ewentualnie 

dostać się przez Pragę do 
śródmieścia. W tych warun
kach było to jednak również 
rzeczą nie łatwą.

Mieszkańcy osiedli podwar* 
Rawskich nauczeni gorzkim 
^świadczeniem, patrzyli po- 
£ejrzliwie na każdego przy* 
dysza pytającego o drogę.

nawet wzięto nas za dy* 
^®isantów i musieliśmy długo 
^Umączyć się przed patrolem, 
*^°ry nas zatrzymał. Nie mie- 
Lsmy żadnych dokumentów i 

opresji uratowała nas bie* 
kzna więzienna która mieli
by na sobie i na której wi* 
Roczne były wielkie pieczątki 
Qomu karnego w Rawiczu.

Najgorzej jednak było z 
P^eprawą przez Wisłę. Cały 
^emal dzień straciliśmy szu* 

jakieś możliwości prze* 
a^stania się na prawy brzeg, 

k°dząc daleko na północ, 
postanowiliśmy za* 

rk bardziej, że do-
hodził nas z daleka podej* 
*any odgłos jakieś kanonady.

(XV)

Chcieliśmy walczyć o Polskę 
(Ze wspomnień więźnia Rawicza) 

Wisłq
Zgubiliśmy jednak swoje wła* 
sne ślady 1 wkrótce zoriento
waliśmy się, że wracamy zu* 
pełnie inną nieznaną nam dro
gą. Odgłos kanonady stawał 
się coraz donośniejszy. a za 
chwilę zaczęły wybuchać tuż 
koło nas nie wiadomo skąd 
pochodzące pociski.

Rzuciliśmy się na oślep do 
ucieczki, potykając się wielo* 
krotnie o kępy trawy to znów 
zapadając głęboko w piach. 
Gdy wreszcie wydostaliśmy 
się na nieduży pagórek ujrzę* 
liśmy ku własnemu zdumieniu 
przed sobą znów Wisłę i most, 
który tak długo daremnie szu 
kaliśmy.

Tyra razem jednak łańcuch 

naszej udręki nie miał się na 
tym skończyć, i zaczęło dzia
łać z całą konsekwencją że
lazne prawo serii. Oszołomie
ni bowiem niedawno przeby
tym obstrzałem ai tyieiyjskim 
nie zauważyliśmy nawet, że 
na wąski stosunkowo most, 
na który pospiesznie weszli* 
śmy, wkroczył właśnie z dru* 
giej strony duży oddział ka* 
waleryjski, zajmując niemal 
całą szerokość przelotu. Rów
nocześnie zaś dał się słyszeć 
charakterystyczny warkot hi* 
tlerowskich bombowców, któ* 
ry szybko zbliżał się do nas 
przeistaczając się w dudnienie 
i już za chwilę widzieliśmy, 
jak zawisły nad nami wraże 

samoloty, zataczając duże krę
gi.

Na cofnięcie się wstecz nie 
było już czasu. Byliśmy na 
samym niemal środku mostu. 
Na sekundę jeszcze mignęły 
mi przed oczyma pędzące na 
przeciwko w dzikim galopie 
bezładne szeregi kawaleryj* 
skie; przywarłem w kąt mię
dzy styk dwóch filarów mo
stu z jedną jedyną myślą jak 
najściślejszego wypełnienia 
najdrobniejszej przestrzeni mię 
dzy żelaznymi szynami i po
zbycia się trzeciego wymiaru.
Przymknąłem oczy i niemal 
jednocześnie usłyszałem huk 
rozlegających się detonacji. 
Gdzieś zaterkotał karabin ma
szynowy i jak wichura zakłę- 
biły się i poniosły wokoło ko
nie i ludzie pokryci bryzgami 

piany, spowodowanej olbrzy* 
mimi fontanami wody podnie* 
sionej do góry wybuchem.

Na ułamek sekundy coś o* 
tarło się o mnie przypierając 
mnie jeszcze bardziej do fila* 
ru. Jakieś dzikie krzyki, chrap 
liwe oddechy koni zmieszane 
z odgłosem kopyt i echem wy
buchów, zawisły ze wszystkich 
stron nade mną. Wszystko to 
trwało zaledwie minutę. Ale 
czułem, że serce gdzieś zapa
da się we mnie i zimny pot 
wystąpił mi na czoło...

Gdy tylko zorientowałem 
się, że wszystko już jest poza 
mną. puściłem się biegiem po* 
między filarami omijając prze 
lotu, gdzie pojedynczy jeźdź
cy i konie tratując leżących 
przebijali sobie drogę. Na 
przeciwległej stronie przelotu 
kryjąc się między filarami 
biegł tak samo jak i ja jeden 
z towarzyszy i niemal jedno
cześnie znaleźliśmy się na 
czystym polu.

Byłem skąpany we własnym 
pocie i serce bilo mi gwał* 
townie. Nie lepiej działo się 
z towarzyszem, który znalazł 

się w identycznej sytuacji. 
Nie wiedzieliśmy tylko co 
ło się z pozostałymi dwoma 
towarzyszami, którzy szli ra» 
zem z nami. Ale sprawa wy
jaśniła się z miejsca. Okaza* 
ło się, że zdołali się oni je
szcze na czas wycofać z mo
stu i obecnie właśnie już swo
bodnie przechodzili na drugą 
stronę.

Teraz również zdaliśmy so
bie zupełnie sprawę z tego, 
<o zaszło. Stwierdziliśmy, że 
żadna z bomb nie trafiła w 
most, a stratowanie i poranie
nie ludzi i koni spowodował 
wyłącznie popłoch.

Ciężki to był dzień dla nas, 
ale wreszcie znaleźliśmy się 
po drugiej stronie Wisły i o- 
becnie chodziło tylko o to, 
by znaleźć najkrótszą drogę 
na Pragę Późno wieczorem 
doszliśmy do toru kolejowego 
już bezpośrednio pod Pragą i 
dzięki pomocy, któregoś z ko
lejarzy udało nam się zdobyć 
bochenek chleba, oraz nocleg 

xw jednym z odstawionych wa
gonów towarowych.
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CZUJNOŚĆ NA CODZIEŃ I pracy naaczycielskiej
Zarówno wydarzenia z ży* 

cia międzynarodo.wego, jak i 
fakty z naszego własnego do
świadczenia, ujawniają zacie? 
kle próby i wysiłki wroga, by 
wedrzeć się do ruchu robotni* 
czego i zagnieździć się w na
szym aparacie państwowym. 
W ten sposób wróg stara się 
osłabić wszelkimi dostępnymi 
sposobami nasze budownictwo, 
przez opóźnianie jego rozwo* 
ju, przez oportunistyczne i ka- 
pitulanckie wypaczanie dzia? 
łalności jego organów, bądź 
przez sabotaż lub bezpośrednią 
działalność, robotę szpiegów® 
ską.

Świadczą o tym fakty wy
krycia i wykluczenia ostatnio 
z Partii szeregu zamaskowa® 
nych wrogów oraz elementów 
obcych interesom klasy robot
niczej i etyce partyjnej. — 
Oto jeden z nich — Stanisław 
Moroński, burmistrz miasta

ostrzenia czujności organiza® 
cji partyjnych.

Jeszcze za czasów sanacji 
był on konfidentem policji — 
płatnym zdrajcą klasy robot’ 
niczej. Za okupacji żyło mu 
się niezgorzej w konszachtach 
z esesmanami.

Po wyzwoleniu ta marna kre 
atura wślizgnęła się do Par
tii z właściwą sobie chytro? 
ścią, aby autorytetem partyj® 
nym utorować sobie drogę na
wysokie stanowisko. Zo»

Buska, 
żywot

Cały jego haniebny 
jest sygnałem dla za®

stawszy burmistrzem, zatrosz- 
czyi się, rzecz prosta, nie o 
miasto, lecz o własne korzy
ści, budując swej rodzince 
dom z funduszów publicznych.

Komisja Kontroli Partyjnej, 
wykluczyła go z Partii.

Lokalna organizacja partyj® 
na wykazała nie tylko brak 
czujności, przyjmując człowie® 
ka o tak plugawej przeszłości, 
lecz również i brak kontroli 
jego działalności, jako bur- 
mistrza.

Niedostatecznej czujności | 
klasowej przy wyznaczaniu 
ludzi na odpowiednie stanowi
ska sprzyja często bezkrytycz 
ny kult dla „starych specja
listów”.

Towarzysze nasi często za® 
pominają, że wróg klasowy, 
choćby nawet posiadał wiedzę 
i umiejętności, nigdy nie uży
je ich dla dobra państwa lu® 
dowego, lecz dla tym zręcz® 
niejśżego szkodzenia mu, toteż 
przy wysuwaniu kandydatów 
na poważne i odpowiedzialne 
stanowiska, organizacje par
tyjne winny zbadać dobrze ich 
przeszłość, oblicze klasowe i 
dotychczasową działalność, 
nie dając się oszołomić ty tuła 
mi, obrotnością i „reprezenta
cyjną” postawą.

Przykładem podstępnego za
maskowania swej przeszłości 
służyć może sprawa Ignacego 
Karandyszewskiego. — Stary 
„dwójkarz”, zaufany sanacyj®

nego aparatu ucisku, prowa
dził — jak sam przyznaje — 
„ewidencję politycznie podej* 
rżanych”. Wiadomo, co zna
czą te słowa... Przeszedł on 
specjalnie przeszkolenie dla 
oficerów informacyjnych.

Jasne, że dla takich ludzi 
nie ma w naszej Partii miej® 
•sca i został z niej usunięty.

Elementem szkodliwym, zas 
nieczyszczającym organizację 
partyjną, obcym ideologii i 
celom klasy robotniczej są 
też wszelkiego rodzaju kup® 
czyki i byli fabrykanchspry® 
ciarze, którzy spodziewali się, 
że łatwiej im będzie handlo®
wać, spekulować płacić

Poznaniacy 
w reprezentacji 

Polski Północnej
W nadchodzącą niedzielę 

odbędzie się w Jarosławiu je
den z ostatnich akordów se
zonu lekkoatletycznego — 
spotkanie Polski Północnej i 
Południowej z cyklu druży
nowych rozgrywek o puchar 
im. Janusza Kusocińskiego.

W skład reprezentacji pół
nocnej, obejmującej okręgi: 
gdański, poznański i bydgo
ski, powołani zostali następu
jący zawodnicy POZLA: 100 
m — Stawczyk i Adamski, 
1500 ni — Kiełczewski, 5 000 
m — Płotkowiak A., skok w 
dai — Stawczyk, Dziewolski 
i Sporny, 4X100 m — Staw
czyk i Adamski. W konku
rencji kobet wyznaczono. 
Cieślikównę, Adamską, Bo 
bińską, Lesznerównę i Biał-
kowską, juniorki Pytla-
kównę i Tichanównę oraz ju
niorów — Ohnsorgego i Wal
czaka.

Już jutro
W dniu jutrzejszym o godz- 

11 zawarczą hulajnogi i po
mkną mali rowerzyści w wal 
ce o pierwszeństwo w trójką
cie ulic Chopina, Noskowskie
go i Libelta. Prace komisji 
już są zakończone. Dzisiaj 
odbędzie się badanie lekar
ski© 420 zawodników w har
cówce przy pl. Ratajskiego 5. 
Jutro już o godz. 10 wszyscy 
zawodnicy, których komisja 
lekarska dopuści do wyścigu, 
zgłoszą się w parkingu (Wały 
Wazów) przed komisją tech
niczną, na czele której stoją 
Michał Nagengast, Jerzy 
Wrzesiński i znany motocy
klista Bukowski. Kierowni
kiem służby bezpieczeństwa 
jest por. Nowak, do którego 
zgłoszą się wszyscy harcerze, 
wyznaczeni do utrzymywania 
porządku. Komisję sędziow
ską tworzą członkowie Pozn. 
Zw. Kolarskiego z prezesem 
Głowackim, Przybylskim i Pa 
terskim na czele. Starterem 
będzie znany motocyklista 
Jerzy Miel och. Słowo wstęp-

Historia I-szei bramki
liill

Rybicki wypiąstkował piłkę, którą za chwilę przejmie Stanków 
i zdobędzie pierwszą bramkę dla Bułgarii.

w ramach Woj. Zjazdu Aktywu Sport ZMP
Celem umożliwienie szerokim 

masom młodzieży -szkolnej i ro 
botniczej zdobycia Odznaki Spra
wności Fizycznej, Wojew. Zarząd 
ZMP przy ścisłej współpracy Woj. 
Urzędu KF organizuje w ramach 
I Wojew. Zjazdu Aktywu Spor
towego ZMP — w dniach od 24. 
X. do 6. XI. br. masowe zdawanie 
prób na O. S. Fiz. w konkuren
cjach trójboju lekkoatletycznego.

Młodzieży szkolnej umożliwia

się zdawanie prób w terminie od 
24, X. do 2. XI., młodzieży robot
niczej od 3. XI. do 5. XI. wresz
cie uczestnikom Zjazdu w dniu 
6. XL

Przydział obiektów sportowych 
poszczególnym grupom wiekowym 
w dniach od 24. X. do 5. XI. 
przedstawia się następująco:

Młodzież męska:
1. Grupa wieku 11—12 lat boisko 

„Surma", ul. Król. Jadwigi,
2. Grupa wieku 13—14 lat boisko

3.

wyścigi
ne wygłosi 9-letnia Julia 
Zarucka. Kierownikiem in
formacji megafonowej bę
dzie Stanisław Strugarek, 
który również wygłosi swój 
znany felieton pt. „Hulajno
ga".

Gospodarzem wyścigu i ko- 
mandorem będzie red. O- Mi- 
siurewicz i Sawicki. Prze
bieg wyścigów będzie utrwa
lony na płytach i transmito
wany przez radio.

Z Warszawy przyjeżdża 
ekipa filmowa która nakręci 
przebieg wyścigów dla Ty
godnika Filmowego. Zwycię
zców w poszczególnych bie
gach czekają liczne nagrody 
i dyplomy, projektowane 
przez art. mai- Bilskiego.

Komitet organizacyjny do
łoży wiele starań, by impre
za wypadła jak najlepiej i 
najsprawniej. Start i meta 
znajdują się na zbiegu ulic 
Libelta i Chopina oraz dla 
niektórych biegów na ulicy 
Noskowskiego. Początek za
wodów punktualnie o 11.

4.

1.

2.

3.

Ośrodek KF, Droga Dębińska, 
Grupa wieku 15—17 lat boisko

ZZK, ul. Daszyńskiego 
Grupa wieku 12—19 lat boisko

Pocztowiec 
Rocha.

Młodzież
Grupa wieku

przy moście św.

żeńska:
11—12 i 13—14

boisko „Arena", al. Reymonta, 
Grupa wieku 15—17 lat boisko 
przy ul. Mylnej,
Grupa wieku 18—19 lat boisko
, Warta", ul. Rolna.

Uczestnicy Zjazdu odbędą próby 
sprawności w niedzielę, 6. XII br.

Przy zaliczaniu młodzieży do 
poszczególnych grup wiekowych 
decyduje wiek ukończony w ciągu 
tego roku, w którym kandydat 
rozpoczyna ubiegani© się o od- 
znakę.

Motocykliści 
na 3 frontach

W najbliższą niedzielę 9bm, 
o godz. 14.30 na boisku KF 
odbędą się ciekawe wyścigi. 
Trzynastu najlepszych żużlów® 
ców — juniorów ścigać się 
będzie o indywidualne mistrzc 
stwo okręgu.

Zwolennicy raidów odbędą 
ostatnie eliminacje do mi® 
Strzostw okręgu w raidzie 
który odbędzie się 9 bm. w 
Jarocinie. Trasa wynosi 119 
km. Odbiór techniczny ma® 
szyn 9 bm. o godz. 9.30 w Ja
rocinie na Rynku przed Hote
lem Centralnym. Organizato
rem imprezy jest miejscowa 
„Iskra”,

• • ♦

ZS „Stal”, sekcja motorowa 
w Poznaniu urządza bieg pa® 
trelowy o charakterze ogólno® 
polskim. Trasa, której prze® 
bieg organizatorzy trzymają 
w tajemnicy, a podadzą tuż 
przed startem, wynosi ok. 170 
km. Możemy zdradzić, że na 
trasie nie zabraknie niespo
dzianek, jak strzelanie do tar® 
czy i próba jazdy terenowej 
Odbiór techniczny maszyn o 
godz. 8 przy ul. Daszyńskiego 
136 przed sekretariatem ZS 
„Stal”

mniejsze podatki dzięki legi® 
tymacji partyjnej, czy też 
kapitaliści wiejscy, pragnący 
W ten sposób wywindować się 
na wyższe stanowiska w sa® 
moirządzie gminnym, spółdziel- 
czości.

Niektóre organizacje par® 
tyjne podobne elementy już 
usunęły; nie wszędzie jednak 
zdobyły się one na dostatecz® 
ną czujność. Ostatnio Cen® 
tralna Komisja Kontroli Par® 
tyjnej zatwierdziła decyzję 
organizacji partyjnej w Gdyni, 
która wykluczyła z Partii nie
jakiego Eug. Zalewskiego, na® 
czelnika Wydz. Finansowego 
w Zarządzie Miejskim.

Funkcja ta dawała mu za® 
ledwie „poboczny dochód”, 
stanowiąc parawan dla jego 
kupieckiej działalności. Miał 
on bowiem poza tym udział w 
firmie prywatnej i plac (nie 
licząc sklepu spożywczego 
swej małżonki). Ten niebrzyd? 
ki mająteczek „zaokrąglał” 
on wypożyczaniem pieniędzy 
na procent.

Gzy podobny wyzyskiwacz 
i obłudnik mógł pracować na 
korzyść państwa ludowego?
Czy mógł 
zmu?

Podobne 
zwartość i

dążyć do socjalL

elementy osłabiają 
boj o wność organi-

zacji partyjnej, wnosząc do 
niej oportunizm i wpływy ka 
pitalistyczne, usiłując wypas 
czać i zniekształcać jej klaso
wy charakter.

Działanie wroga klasowego 
przybiera rozmaite formy; po® 
mocą i ułatwieniem jest dla 
niego lekkomyślność i łatwo® 
wierność członków Partii, bądź 
też nie zrozumienie przez nich 
wagi wydawanych ocen i re
komendacji.

Zdarza się często „grzecz
nościowe” wydawnie pism po® 
lecających ludziom, którzy na 
to nie zasługują, lub nawet 
nie są dobrze znani polecają
cym. — W ten sposób otwie® 
ra się drogę dla szkodników 
i dywersantów i elementów 
obcych.

Przykładem służyć tu może 
sprawa wydalonego z Partii 
Andrzeja Moroza, poborcy po
datkowego z Białostockiego, 
który dopuścił się nadużyć.1

Ci sami 'towarzysze, którzy 
słusznie wykluczyli go z orgas 
nizacji, wystawili mu następ® 
nie przychylną opinię...

Członek Partii, wydający ja® 
kąkolwiek ocenę czy poleca
jący kogoś, musi zdawać sobie 
sprawę z tego, że od wydanej 
przez niego opinii zależy za
ufanie, z jakim Partia odniesie 
się do danej osoby, musi zdać 
sobie sprawę ze współodpo® 
wiedzialności wobec Partii za 
poleconego człowieka. Właś
nie za tego rodzaju brak odpo 
wiedzialności i lekkomyślność 
wykluczono z Partii sekreta® 
rza Kom. Gminnego w Biało® 
stockiem, Lucj*ana Rutkowskie
go, który wydał dobrą opinię 
bandycie, skazanemu na 12 lat 
więzienia.

Wydarzenia ubiegłego roku 
dały klasie robotniczej wiele 
doświadczenia. Rezolucja Biu® 
ra Informacyjnego dała rucho
wi robotniczemu pierwszy sy® 
gnał do zaostrzenia czujności 
ujawniając zdradę kliki Tito. 
Pełne wykrycie całej jej roz
gałęzionej sieci przez proces 
Rajka — jeszcze bardziej win
no zaostrzyć czujność mas 
pracujących i partii robotni® 
czych krajów demokracji lu® 
dowej.

Ujawniły się metody, jakimi 
operuje wróg dla przenikania 
do ośrodków kierowniczych 
życia kraju — aparatu państ
wowego i Partii, Jak wyka
zał dobitnie proces Rajka i 
jak wykazuje nasze własne 
doświadczenie, wrogowi udaje 
się penetracja wówczas, gdy 
potrafi ukryć swą przeszłość, 
swoje obce klasowo pochodzę* 
nie i oblicze, swoje powiąza® 
nie z elementami kapitalistycz 
nymi i agenturami imperiali
zmu.

Wielcy zdrajcy jak Rajk, 
Palffy j Co., działają poprzez 
sieć pomniejszych wrogów lu« 
du, któmn również udało się 
zatrzeć za sobą ślady. Jeśli 
rzucimy okiem na sylwetki ku 
dzi, wykluczonych z Partii, 
stwierdzimy, źe najczyściej 
zmieniali oni miejscowość, śro 
dowisko, „wypływając” tam, 
gdzie ich przeszłość nie była 
znana.

Jak walczyć o czystość Par® 
tii, jak tępić wroga, nie usta® 
jąc w kontroli działalności 
każdego ogniwa, każdej komór 
ki i każdego członka Partii — 
tego uczy nas historia WKP(b), 
historia jej zwycięstw nad 
wszystkimi próbami obcej pe® 
netracji.

Czujność Partii nie może sta 
no wić przypływów, po których 
następuje odpływ. „Trzeba — 
jak mówi tow. Jóźwiak — 
zmobilizować czujność całej 
Partii i strzec, by ta czujność 
stała się nieprzeniknioną za
porą, przez którą nie będzie 
mógł do Partii naszej prze® 
dostać się żaden wróg.”

F. L.

W ramach dwudniowych o* 
brad oświatowców powiatu po 
znańskiego odbyła się nieco
dzienna uroczystość. Inspektom 
szkolny JAN LIPIŃSKI obcho
dził rzadki jubileusz 40-ledh 
pracy nauczycielskiej.

Urodzony 18. X. 1891 r. obej
muje pierwszą posadę nauczy* 
cielską w 1909 r. w Szczep®' 
nowicach, woj. kieleckie. P° 
skończeniu studiów w Warsza* 
wie obejmuje stanowisko i^* 
spektora szkolnego w r. 1929. 
Na tej placówce pracuje 24 
lata.

Po wojnie przenosi się de 
powiatu poznańskiego i pracu
je w dalszym ciągu jako i®' 
spektor.

Za zasługi położone w z®’ 
kresie budownictwa nowego 
szkolnictwa polskiego zostaje 
w r. 1946 odznaczony Złoty® 
Krzyżem Zasługi.

na sobotę dnia 8. 10. 1949 r.
5,15 Wiadomości poranne; 5,20 
Koncert dla świata pracy, 6,45 
Dziennik poranny; 7,10 Muzyka 
rozrywk.; 8,00 Muzyka; 8,15 
Wszechnica radiowa (kurs II)I 
8,35 Felieton pt. „Krzepną wię
zy kulturalne Bratnich Naro
dów" w opr. Antoniego Sowiń
skiego; 12,04 Dziennik; 12.25 
„Rozmaitości* (płyty); 13,35 Au
dycja szkolna; 14,00 Przegląd 
kulturalny; 14,20 Muzyka popu
larna; 14,45 „Tydzień na ekra
nach kin poznańskich**; 14,55
Koncert muzyki francuskiej. 
Wyk. J. Rakowski (vlola d*amo- 
re), K. Flatau (klawesyn); 16,00 
Dziennik; 16,50 Wiadomości spor 
towe; 17,00 „Przy sobocie po ro- 
bocie“; 18,15 Koncert Ludowej 
Kapeli Rozgł. Pozn. z udziałem 
Sekstetu wokalnego 1 solistów: 
F. Kurowiakówny (sopran) i J. 
Katina (tenor); 18,40 Wszechnica 
radiowa (kurs I); 19,15 Transmi
sja z finału Konkursu ChooinoW 
skiego; 20,00 Dziennik wieczor
ny; 22,00 Poznański dzlenlK wie 
czorny; 22,08 Konkurs recytator 
ski poezji rosyjskiej i radziec
kiej dla członków zespołów 
świetlicowych; 23,00 Ostatnie 
wiadomości; 23,15 Muzyka ta
neczna.

Skonecki i Piątek

zaoroszBii ilo KalkuW
Polski Związek Tenisowy 

otrzymał zaproszenie dla dru 
źyny dawiscupowej na tour
ne po Indiach w grudniu br. 
Z naszych tenisistów pewny” 
m| kandydatami są Piątek 1 
Skonecki.

Rolniczo Mleczarnia
Spółdz. z odp. udz.

Wlkp. K1179
ulica Lipowa nr 2 — Telefon nr 352

Poważna instytucja 
szuka od zaraz 

4-5pokoi 
celem urządzenia 
Pml Technicznej 
Oferty „Gazeta Poznańska*'

Centralna Drogeria. Witold La. 
tanowłcz Jarocin. Rynek 11
telefon 214. 1515k

Fortepiany naprawiam, stro. 
ję modernizuję polituruję. — 
Drygas, Chudoby (Skarbowa) 
nr 15. Telefon 99-79. K 1545

pod nr 1549 K1549

Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych w Poznaniu przyjmie
2 pomocników palacza 

do obsługi centralnego ogrze. 
wania. — Zgłoszenia, ul. Mic
kiewicza 2. pokój 117.

K 1546

5 Fotoaparaty — artykuły łotograficine *
♦ maszyny biurowe |

: POZNAŃ K,5M :
J UL SZKOLNA NR 11 — TELEFON NR 25-59 |

VVVVWVV«VVVVVV 
Butle stalowe od gaśnic Śnie
gowych 2. i wielelitrażowe 

zawory oraz węże gumowe z 

oplotem parcianym lub meta- 
lewym kupimy Polski Prze
mysł Gaśniczy Łódź Więc-

kowskiego 22. K 1503

Wydział Powiatowy w Krośnie 
Odrzańskim poszukuje

KIEROWNIKA
Biblioteki Powiatowej

w VII grupie uposażenia wraz 
z dodatkami ustawowymi za-
raz. K 1529

Potrzebny magazyn powierzch
ni około 1000 m2. możliwie 
śródmieściu lub Jeżycach. — 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7,
dla 10,66, K 1528

DROGERIA — J. Wlodarczak, 
Poznań Stary Rynek nr 100. 
telefon 89-96 — narożnik ul.
Wielkiej. G1464

Kupię domek — miejscowość 
obojętna, warunek stacja ko. 
lejowa. Wiadomość: ..Prasa", 
ul. Wiosny Ludów nr 1—3.

G1543

Skradziono legitymację PZPR 
nr 1 159 536 oraz Zw. Zaw. 
Prac. Sp&dz. na nazwisko 
Stypczyński Jan. Poznań. Woj-
ciecha 7. G 1548

Zagubiono legitymację b. PPR 
nr 783 284 na nazwisko Ja
necki Janusz. Dąbrowskiego
nr 34. m. 3. G 1547

Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Rawicz. Chudziak Ignacy 
Kurzowo, pow. Gostyń. G 1541

Zagubiono portfel, dowód oso
bisty. kartę rowerową, doku
ment kontraktacji trzody na 
nazwisko Górniaczyk Wiktor, 
Stary Tomyśl, gmina powiat 
Nowy Tomyśl. G 1544

Zagubiono zaświadczenie RKU 
nr 8/3999/K. Józef Kasprzak. 
Marydół, pow. Kępno. G1542

Zagubiono kartę rowerową — 
Jan Kuropka — zamieszkały 
Kosowo, pow. Gostyń. G1540

Drogeria 
i Perfumeria
K1327 H KLIMECKI

POZNAŃ
ul. św. Marcina nr 11

OGŁOSZENIA I

do wszystkich pism
PRZYJMUJE BI 450

Ogłoszeń RSW „PRASA ‘
KANTAKA 8/9 — TELEFON 529-31

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI
Poznań ul Kantaka 8/9 Konto PKO Poznań 
V-4410 Telefony: Red. nacz. 519 83, Ł-ca red 
nacz. 508 73. sekr red 518 87, dział lokalny 518 22 
iział terenowy sportowy t dział listów 529 38 

dział kulturalny kobiecy gospodarczy i rolny - 
508-56. dyr. delegatury 529 36 kolportaż i prenu 
merata zamlejsc 502 84, kolp. ł prenum Poznań 
- 502-81 biuro ogłoszeń 529-31 ekspedycja 32-48

Wydawca: RSW „Prasa“
Tłoczono; Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione —
Zakład Gł^w* \ w Poznaniu

K - 949
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Warnie podaży mięsa, oadialu i liililllg^
tematem obrad Powiatowej Narady Gospodarczej w Gorzowie
/ Na wzór Woj. Narady G°- 
* spodarczej odbyła się w u- 

bieglym tygodniu Powiatowa 
Narada Gospodarcza, w któ
rej wzięli udział przedstawi
ciele PZPR, kierownicy pla
cówek gospodarczych. Gmin
nych Spółdzielni SCh, wójto
wie, przew. terenowych Rad 
Narodowych i przedstawiciele 
Rady Związków Zawodo
wych. Obradom przewodni
czył starosta pow. tow. J. 
Nowicki.

Na pierwszy plan wysunęła 
się sprawa skupu żywca i kon
traktacji trzody. Przedstawi
ciel Urzędu Woj. ob. Biegań
ski stwierdził, że uspołecznio
ny aparat handlowy, który 
prowadzi, obie akcje wykazu
je niestety duże niedociągnię
cia mając biurokratyczne po
dejście personelu spółdzielni do 
planów skupu, nie rozumiejąc 
zasad współzawodnictwa, i źle 
Współpracując z organizacjami 
politycznymi, społecznymi i 
administracyjnymi.

Po rzeczowej krytyce do
tychczasowego stanu tow. J. 
Nowicki zreasumował dysku
sję w następujących postula
tach:

I PZGS winien żywiej inte.
A resować się sprawami 

propagandy i popularyzacji 
spółdzielczości;

O ZSCH musi prowadzić ak- 
cję przygotowawczą do 

kontraktacji, w ścisłym porożu.

sobota 8 paźdz. 1949 roku. 
Brygidy — Wojsławy

niedziela 9 paźdz. 1949 roku 
Dionizego — Przedpełka

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

Gorzów, ul. hawelanska 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 686 
Komitet Miejski PZPR — 623 
Komitet Pow. PZPR — 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo
ustego nr. 4a — 900 
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29—839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz
nej, ul. Drzymały nr. 44 - 336

akademia puszkinowska 
wt teatrze miejskim

Staraniem Obywatelskiego Ko
mitetu Pogłębienia Przyjaźni 
•Polsko — Radzieckiej odbędzie 
Się w niedzielę dnia 9 bm. w 
sali Teatru Miejskiego o godz. 
11 uroczysta akademia poświęco 
ną życiu i twórczości czołowego 
Wieszcza rosyjskiego.

PRACOWNICY STOCZNI 
pomagają szkole tpd.
W zrozumieniu ważności wy

chowania nowego pokolenia w 
«uchu socjalistycznym pracowni 
cy Stoczni zebrali między sobą 
dobrowolnie kwotę 8 tys. zł., 
jWą przekazali dnia 6‘ 10 br. 
^zkole TPD z przeznaczeniem 
na zakup pomocy szkolnych.

OTWARCIE SZKOŁY 
Wr BOGDARCU

Dnia 9 bm. odbędzie się uro
czyste otwarcie nowowyremon- 
iCwanej szkoły w Bogdańcu. 
^Jwarcie połączone zostanie z 
akademią z okazji rocznicy Bit- 
^y pod Lenino 1 Miesiąca Po- 
głębienia Przyjaźni Polsko - Ra
deckiej.
WESPÓŁ DRAMATYCZNY RO- 
S«ARNI LNU I KONOPI GRA 

W SOBOTĘ W ŚWIETLICY 
„URSUSA"

Dziś w sobotę dnia 8 bm. o 
jf>dz. 20 zespół dramatyczny Ro- 
^zarni Lnu i Konopi wystawi w 
Jy^thcy „Ursusa0 dramat w 5 

Osłonach „Za ojczyznę"

REPERTUAR kin

czło-
^Rezdenko — „Polonia" 

"yPowieść o prawdziwym 
r^ku"

• „Capitol"
8 bm- „Baryłeczka" 

°RZOW - „Słońce" 
v^Diabelska grań" Kh^YZ - „polonia" 

cb dziewczyna" 
"CROWO STARE - „Jutrzenka" 
toY^rzeczona z Turkmenii" 
^^DZYRZECZ - „Świt" 
Sł”<a wami pójdą Inni"
^Bice - „Piast" 
przeczucie"*KZEtcL KRAJEŃSKIE 

floty"VMcin - „I ech"
Th5?..Wamł inPp<

$L1anka - ..Corso"
Wr??1 1 noce"TmCą ..Kometa"
Pr»^lazny dziadek"

- „Zorza" 
»»Młoda Gwardia0

mieniu się z gminnymi spół
dzielniami;

3 Zarządy Gminne powinny 
ściślej współpracować z 

gminnymi spółdzielniami i 
czynnikami zainteresowanymi 
akcją kontraktacji.

Ob. Szczepaniak, kierownik 
mleczarni, przedstawił zły stan 
dostawy mleka przez chłopów,

Wieczór ChonMsKi 
w świetlicy US 
w Gorzowie

Z okazji roku chopinowskie* 
go pracownicy gorzowskiej 
Ubezpieczalni Społecznej urzą 
dzili wieczór poświęcony wiel 
kiemu geniuszowi Chopina.

Ob. W. Mikucki wygłosił 
pogadankę o życiu i twórczo* 
ści Chopina. Prelekcja spot* 
kała się z dużym zaintereso
waniem słuchaczy.

W części artystycznej ob. 
Mikucka odśpiewała dwie pie= 
śni Chopina do słów Mickie
wicza. Wieczór zakończyła ob. 
prof. Małachowska odegraniem 
preludiów, mazurków i walców 
Chopina, (Ra)

ZMP-owcy pow. sulecińskiego 
»ancil na Centralny Dnm iWiezii

Do września br- w Sulęci
nie n e prowadzono akcji na 
rzecz Centralnego Domu Mło
dzieży, Istniał co prawda 
Pow. Komitet Budowy CDM, 
ale widocznie sam fakt istnie 
nia dawał mu już błogie u- 
czuc e spełnionego obowiąz
ku.

Dopiero po zmianie składu 
komitetu, praca ruszyła z

Hpfy dla ciiMw 
na remont budynków 

gospodarskich
Państwowy Bank Rolny w 

Gorzowie uruchomił kredyt 
średnioterminowy (do trzech 
lat) na remont budynków 
przeznaczonych dla inwenta* 
rza. Pierwszeństwo w uzyska^ 
niu kredytu mają hodowcy u- 
trzymujący stacje kopulacyj* 
ne. (Dej)

Duże i małe kłopoty tartaku w Skwierzynie
W ub. roku Tartak Skwie* 

rzyński nie wykonał planu 
produkcji. Pozostało do prze
tarcia 3 188 m’, co razem z 
planem na rok 1949 wyniosło 
10 650 ms. Jest to więc znów 
zadanie produkcyjne, którego 
załoga nie będzie w stanie 
wykonać.

W rozmowie z kierownikiem 
Tartaku ob. J. Tomajczykiem 
i przewodniczącym Rady Za
kładowej ob. J. Pierogiem 
rzucam pytanie:

— Co było przyczyną nie* 
wykonania planu? Może był 
za duży?

— Plan nasz jest realny — 
mówi kierownik. — Pomija* 
jąc zeszłoroczne niedociągnię
cia organizacyjne, głównym 
powodem jest brak miejsca 
składowego. W sierpniu br 

ponieważ sprzedają oni mleko 
pokątnie. Żaden z sołtysów w 
powiecie nie odstawia mleka 
do mleczarni ,dając tym zły 
przykład swej gromadzie. 
Przedstawiciel PZGS tow. Wajs 
zapewnił zebranych, że stan 
ten ulegnie zmianie, gdy gmin
ne spółdzielnie zorganizują 
punkty zlewu i zajmą się ak
cją skupu mleka.

Skup jajek w powiecie 
przedstawia się zadawalająco. 
Jedynie gminy Kłodawa, Bog
daniec, Lubiszyn i Zieleniec 
(Deszczno) nie wywiązują się 
dostatecznie z tej akcji.

Po omówieniu spraw tuczar- 
ni drobiu w Boleminie, która 
będzie w przyszłości dostar
czać bity drób na rynek we
wnętrzny, omawiano ważny

Nowoczesne autobusy

połącz^ Zieloną Górę z Poznaniem
Zielona Góra dotychczas 

bardzo cierpiała na brak od
powiedniej ilości autobusów 
komunikacyjnych, a przede 
wszystkim na brak połączeń 
autobusowych z Poznaniem.

Dotychczasowe autobusy 

martwego punktu. We wrze
śniu Koło M ejskte ZMP prze
prowadziło w Sulęcinie zbiór 
kę uliczną. To samo uczyni
ło Koło Wiejskie ZMP w Słoń 
sku. Poza tym Koło Wiejskie 
ZMP w Wielowsi urządziło 
zabawę. Wszystkie imprezy 
przyniosły w sumie 10 524 zł 
dochodu.

Na wezwanie koła ZMP nr 
1 przy Gimnazjum i Liceum 
w Sulęcin e, młodzież ’ przy
stąpiła do akcji odgruzowa
nia Sulęcina, prowadząc gru
powe współzawodnictwo, w 
którym wyróżniły się: koło 
ZMP nr 3 przy Sredn. Publ. 
Szkole 7/w., Koło ZMP nr 1 
przy Gimn- i L c. oraz Hufce 
PO SP z Sulęcina.

Na ostatnim posiedzeniu 
Pow. Komitet Budowy CDM 
uchwalił plan prącym na paź
dziernik, zobow-ązał się do 
zebrania drogą akcji i im
prez 20 000 oraz wezwał do 
współzawodnictwa Pow. Ko
mitet Budowy CDM w Słubi
cach. (Bk) 

nie mogliśmy pracować na 
dwie zmiany, gdyż nie było 
gdzie składać tarcicy. Proszę 
spojrzeć, jak u nas ciasno. 
Formalnie dusimy się. Przy
dałyby się nam te sąsiednie 
ogródki.

Spojrzałem w ich stronę, 
były nędzne i bezdrzewne, Je* 
żeli od nich miałby zależeć 
tok pracy w tak ważnej pla
cówce, to naprawdę wstyd dla 
miasta, że nie przydzieliło ich 
dotąd tartakowi.

— A teraz proszę spojrzeć 
tam. Nad rzeką jest ogromny 
dół, którego też nie możemy 
wykorzystać. Zasypanie jego 
kosztowałoby ponad 10 mil. 
zł, a na to Dyr. Lasów nie ma 
chwilowo pieniędzy, — Nasz 
port rzeczny jest zablokowa* 
ny zatopioną barką. Wciśnięci 

dla powiatu plan skupu ziem* 
niaków przez PZGS. Wywie
zienie z powiatu 1500 ton 
ziemniaków przemysłowych, 
wobec słabych zbiorów może 
spowodować deficytową go
spodarkę ziemniaczaną.

Po uzgodnieniu planu dosta
wy węgla dla powiatu pomię
dzy Centralą Przemysłu Wę
glowego i PZGS, dyskutowa
no nad skupem siana przez 
gminne spółdzielnie SCh, oraz 
kapusty przez Rejonową Spół
dzielnię Ogrodniczą.

Zamykając obrady tow. 
Wajs stwierdził, że konferen
cja przyczyni się niewątpliwie 
do usprawnienia współpracy 
pomiędzy czynnikami politycz
nymi, społecznymi i admini
stracyjnymi. El-be.

przerabiane z unrowskich 
samochodów ciężarowych, cia_ 
sne i niewygodne nie zawsze 
zaspakajały potrzeby miesz
kańców.

Stan ten z dniem 2 bm. uległ 
jednakże ' zńacznej poprawie. 
Zielonogórski Oddział P.K.S-u 
otrzymał 2 nowoczesne auto
busy marki Chausson i jeden 
marki Fiat.

Chaussony mają 39 wygod
nie wyścielonych miejsc sie
dzących i 21 stojących. W zi
mie wozy te są ogrzewane.

Nowoczesność urządzenia 
przy stosowaniu jak najwięk
szej wygody dla pasażerów 
daje wrażenie jadącym, że 
znajdują się w drugiej klasie 
pociągu, przy czym koszt jaz
dy autobusem jest o wiele tań
szy.

Autobusy te kursują na no
wo otwartej linii Zielona Góra 
—Poznań. Koszt jazdy wynosi 
660 zł podczas gdy koszt biletu 
kolejowego 2-giej Iclasy wyno
si do Poznania 720 zł.

Wyjazd autobusu z przy
stanku przed Dworcem Kole
jowym o godz. 6 przyjazd do 
Poznania 10.5, z Poznania do 
Zielonej Góry wyjeżdża o 16.15 
i jest na miejscu oz20.20. (Te)

miesiąc Przyjaźni Połsko-Radzlechle] 
w Zielonej Górze

Staraniem Obywatelskiego 
Komitetu Pogłębienia Przyja* 
źni Polsko*Radzięckiej w Zie* 
lonej Górce w październiku 
odbędzie się wiele imprez 
kulturalnosoświatowych i spor 
towych.

Na początku miesiąca w sa* 
li Teatru Miejskiego odbędzie 
się uroczysta akademia, po* 
święcona zapoznaniu zebra* 
nych z życiem zaprzyjaźnio
nego nam Związku Radziec* 
kiego.

We wszystkich kołach TPPR 
przy zakładach pracy j insty
tucjach odbędą się również 
lokalne uroczystości, związa
ne z Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Ponadto w październiku w 
Zielonej Górze odbędzie się 

więc jesteśmy pomiędzy dwa 
martwe punkty i nie mamy 
gdzie składać eksportowej tar 
cicy, która musi czekać nieraz 
kilka miesięcy.

Drugim kłopotem to akcja 
współzawodnictwa. Dowiaduję 
się, że jest wielu pracowni* 
ków, jak np. B. Sas, St. Przy
była, J. Wieczorek, W, Jeż, 
I. Pieróg, W. Frąckowiak i in= 
ni, którzy stale przekraczają 
wyznaczone normy, a współ
zawodnictwo na terenie tar
taku dotychczas nie istnieje.

Trzeci kłopot to niewykorzy 
stanę kredyty na urżądzenie 
świetlicy i na akcję socjalną. 
Dopiero na interwencję z ze* 
wnątrz, kierownictwo tartaku 
zdecydowało się zakupić me* 
ble do świetlicy i wykorzystać 
przeznaczoną na ten cel kwo»

Poważną troską władz admi
nistracyjnych powiatu strze
leckiego byt do niedawna Szpi
tal Powiatowy w Drezdenku 
Szczupłe zasoby finansowe, ja 
kimi dysponowało kierownic
two Szpitala, nie pozwalamy na 
przeprowadzenie w nim nie
zbędnych remontów, nie mó
wiąc już o zakupie łóżek, po
ścieli czy narzędzi lekarskich.

Przed rokiem w ciągu paź
dziernika tylko 8 chorych ko
rzystało ze stałej szpitalnej o- 
pieki lekarskiej. Nieodpowie
dnie warunki odstraszały od 
leczenia się w szpitalu.

Dziś stan ten zmienił się ra 
dykalnie. Czystość i porządek 
panujący na korytarzach i sa
lach świadczy o poprawie wa
runków. Czuwa nad tym prze
łożona siostra ob. Smolicz 
Dzięki finansowej pomocy Wy
działu Powiatowego wszystkie 
stare pierzyny zastąpiono no
wymi wełnianymi kocami, a 
nowa bielizna jest stale do dy
spozycji pacjentów. Obecnie 
przeciętna liczba chorych wy
nosi 50—55 osób. Dobra i mi 
ła obsluga sprawia że chorzy 
czują się w szpitalu dobrze.

Rozwój szpitala jest w po
ważnej mierze zasługą dyrek-

Składki 
na zakup motocykla

Architekt B. Grams, 1000 zł. wzy 
wa do podtrzymania łańcucha 
oh. ob. dr. Kirkora i K. strze
leckiego; dr. W. Przybylski, 1000 
zł, wzywa ob ob. Żołnierkiewi- 
cza, dr. Andrejewa i M. War
dzińskiego; red. Wł. Ciesielski, 
500 zł. wzywa ob. ob. kpt. Kar
łowskiego, mgr. Pilarskiego i 
archit. Jurdziaka; red. L. Bu
dzyński, 500 zł wzywa ob. ob. 
starostę J. Nowickiego, przew. 
PRN Kopydłowskiego i przew. 
PRN Lipieckiego; kpt. Fr. Kar
łowski. 1000 zł wzywa ob. ob. J. 
Karłowskiego, kpt. E. Dutkow- 
ską i St. Stachowiaka; dr. Z. 
Mszanecki, 500 zł, wzywa ob. ob. 
kier hurt. CZPM Gajewskiego, 
kier. Lipocia 1 przedst. f-my 
„Baculit" Szadkowskiego; St. 
Wiśniewski z „Ursusa" 100 zł. 
mgr. E. Pilarski 500 zł wzywa 
ob. ob. W. Wiśniewskiego, dyr 
Pernakównę, prezesa St. Rozwal 
kę; dr. Uniecki 1000 zł wzywa ob. 
ob. J. Przybysza, E. Przybysza. 
Z. Sosińskiego i A. Stawnego; 
F. Kapustowa 1000 zł wzywa ob. 
ob. Olszańska, Moskalikową i 
Smarujową; A. Kapusta 1000 zł 
wzywa ob. ob. Koszarskiego, 
Wrzesińskiego i Wiełłę; ob. Bu- 
dzan 300 zł wzywa ob. R. Bora- 
ka. Dalszy ciąg łańcucha poda
my w następnych numerach.

mecz piłki nożnej i mecz bok
serski między reprezentacją 
Armii Marsz. Rokossowskiego 
a zielonogórskim KS „Stal”.

_______ (Lg)

Ha IM MwCMim 

kursuje tylko jeden 
autobus PKS

Przed kilkoma dniami poda
liśmy wiadomość, że na trasie 
Zielona Góra—Gorzów będą 
kursowały dwa autobusy PKS. 
Notatkę tę prostujemy. We
dług nowego rozkładu jazdy 
PKS autobus Z Gorzowa do 
Zielonej Góry wychodzi o 
godz. 16, a z Zielonej Góry 
do Gorzowa o godz. 6.30, 

tę 203 000 zł. Szkoda też, że 
22 000 zł z funduszu socjalne
go zostaną zużyte dopiero w 
okresie jesiennym, kiedy de* 
szcze i niepogody nie pozwolą 
już na urządzenie wycieczki, 
czy jakiej innej imprezy na 
wolnym powietrzu.

Ale wróćmy jeszcze do 
pierwszego i najważniejszego 
kłopotu — braku miejsca. — 
Stwierdzenie samego faktu nic 
nie zmieni. Zapytujemy prze* 
to Dyrekcję Lasów- w Gorzo* 
wie i czynniki społeczne w 
Skwierzynie, co zrobiono, żeby 
tę bolączkę usunąć.

Toku pracy w Tartaku w 
Skwierzynie nie wolno hamo* 
wać, gdyż jest ona ważnym 
elementem w rozwoju przemy 
słownym i gospodarczym, tego 
zniszczonego wojną miasta.

tora dr Kraszewskiego, który 
dzięki ofiarnej pracy na tere
nie szpitala zyskał sobie ogól
ne uznanie wśród miejscowe
go społeczeństwa. Szczególną 
sympatią cieszy się siostra ob. 
Wawrzynowicz, która przez 
właściwe podejście do chorych 
stwarza im miłą atmosferę 
przypominającą dom.

Na tym jednak nie kończy 
się rozwrój szpitala, gdyż czy
nione są ciągłe starania o wy 
posażenie go w nowoczesny 
sprzęt, jakiego wymaga dzi
siejsze lecznictwo. Uruchomio
no aparat rentgenowski i obec
nie przeprowadza się general
ny remont bocznego skrzydła 
budynku, kosztem 1 mil. zł. 
Remont ten zostanie ukończo
ny najpóźniej wt listopadzie br. 
dzięki czemu slan łóżek zwięk
szyć będzie można do 120 
Pięknie położony szpital bę
dzie wtedy móg} spełnić w ca
łej pełni rolę lecznicy powia
towej. (M. M.)

Nowy talent
koncerłowa^w t/Storradzieft

Gorzowska „Storrada^ poza 
dobrymi obiadami posiada rów
nież dobre i reprezentacyjne pia 
ni no. Jest ono magnesem dla 
gości będących w „nastroju" — 
po kilku głębszych.

Jeden z takich wirtuozów usi
łował przed kilku dniami u przy 
jemnić gościom spożywanie obia 
du i dopingozcany przez trtech 
kolegów, z którymi wypił odpo
wiednią dawkę „natchnienia'' — 
zas iadł do pum i na. G dy by za - 
grał „Kwiat paproci" albo „Noe 
ze Zakopanem" — było • bv pół 
biedy, lecz niefortunny „Janko 
Muzykant" w zielonej kanadyjce 
usiłował zagrać hymn państwo- 
<rv, a następnie pieśń kościelną. 
Wzbudził tym ogólną sensacje i 
niesmak, gdyż ani miejsce, ani 
czas nie odpowiadały temu kon
certowi.

Kierownictwo „Storrady" po
winno takich gości grzecznie lecz 
bezwględnie poprosić o zamknię 
cie za sobą drzwi z drugiej siro 
ny. \Dej)

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr. 3 teł. 460
WAŻNIEJSZE NR T TELEFONÓW

Milicja Obywatelska: 104 i 144
Szpital Powiatowy: 125 l S54

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149
Hotel pod Białym Orłem tel. 200

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. Aleksander 
Sawicz, ul. Stalina 40.

KURS WIECZOROWY 
DLA SPÓŁDZIELCÓW

Kierownictwo PSS w Zielonej 
Górze organizuje w dniach od 
10—16 bm. Kur*? wieczoro-,vy dla 
pracowników branży warzywno- 
owocowej w spółdzielczości. W 
kursie weźmie udział 21 uczest
ników w tym 6 z Nowej Soli.

Wykładowcami będą fachowcy 
z Liceum Sądowniczo Winiar
skiego i PSS.

SZPITAL ELŻBIETANEK 
UPAŃSTWOWIONY

Szpital SS Elżbietanek przy pl< 
Wielkopolskim został z dniem 1 
października upaństwowiony.

Zarząd nad Szpitalem przejął 
Wydział Powiatowy przy Staro
stwie zielonogórskim.
37.Ź24 ZŁ NA MIĘDZYNARODO

WA FUNDUSZ 
SOLIDARNOŚCI

Z urządzonej w dniu 2 paź
dziernika zbiórki ulicznej zebra 
na została suma 37.224 zł, którą 
przekazano na Międzynarodowy 
Fundusz Solidarności.

POSIEDZENIE MRN
W dniu 9 bm. o godz. 18 w 

sali nad Kinem Światowid odbę 
dzie się posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej.

Wstęp na posiedzenie dla pu
bliczności dozwolony.

PEPERTUAP KIN
GUBIN - „Pionier-

„Nikt nic nie wie"
KROSNO — „Lubuskie" 

„Zakazane piosenki"
LUBSKO - „Patria" 

„Podrzutek"
ŚWIEBODZIN - „RialtO" 

„Czapajew"
WSCHOWA - „Hel"

„Aliszer Nawoi"
ZIELONA GÓRA - „Nysa" 

„Urwis Gawroche"
ZIELONA GÓRA — „Światowid" 

„Cygański tabor"
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Mowy w poznańskich

S&ZOK teatrach dramatycznych
POLSKO-RADZIECKIE

zbliżenie kulturalne
Bieżący rok jest okresem 

przełomowym w życiu te
atralnym kraju. Przebudo

wane sieci organizacyjnej te
atrów, zerwanie z rozpowsze
chnionym zwyczajem „sezono
wości", dążność do ochrony 
zespołu przed rozbiciem z u- 
pływem każdego sezonu, usta
bilizowanie pracy i ustalenie 
repertuaru dla poszczególnych 
scen, zgodnie z potrzebami cza 
su i społeczeństwa, wszystkie 
te postulaty znalazły wyraz w 
powołaniu do życia przez Mi
nisterstwo Kultury i Sztuki 
„Naczelnej Dyrekcji Teatrów"

W ten sposób teatry w ra
mach planu sześcioletniego 
powinny notować, jak czułv 
sejsmograf, przemiany nasze
go życia społecznego i speł
niać ważną funkcję wycho- 
wawc?ą, współpracując w bu- 
dów;e socjalizmu w naszym 
kraju.

Opieka nad współczesną 
twórczością dramatyczną pol
ską, udostępnienie świetnych 
osiągnięć dramaturgii ra
dzieckiej i odc:ęcie się od roz 
kładowych wpływów kosmo
polityzmu — to droga, wyty
czona jasno i słusznie dla re
pertuaru scen polskich.

Położenie specjalnego na
cisku na repertuar realizmu 
socjalistycznego nie jest rów
noznaczne z wyrzeczeniem się 
wystawiania klasyków i auto
rów dawnych. Współczesny 
widz pojmie wzniosłość klęski 
Hamleta i dostrzeże w zmien
nych perspektywach historycz
nych — ciągłą walkę o postęp 
najwybitniejszych tw^ców.

Członkowie podstawowej ot 
ganizacji partyjnej przy Pań
stwowym Teatrze Polskim w 
Poznaniu, świadomi odpowie
dzialności, jaka na nich ciążv, 
i dbając o przyszły rozwój 
scen poznańskich, przygoto- 

• wali po wyczerpującej dy
skusji i złożyli memoriał w 
sprawie reorganizacji struktu
ry teatrów w naszym mieście.

Ministerstwo Kultury i Sztu 
ki uznając słuszność postula
tów memoriału, upaństwowiło 
z dniem 1 września br. dwa 
teatry poznańskie tzn. „Teatr 
Nowy" i „Komedię Muzycz
ną", włączając je do wspólnej 
dyrekcji pod nazwą „Państwo
wy Teatr Polski w Poznaniu". 
W ten sposób dyrekcja po

Architektoniczne oblicze Moskwy urozmaicają stylowe gmachy 
licznych teatrów. Na zdjęciu imponujący budynek Teatru Czer

wonej Armii.

znańska obejmie zakresem 
swego działanna trzy sceny w 
Poznaniu oraz teatr objazdo
wy, dający regularnie przed
stawienia na terenie całego 
województwa.

Naczelną dyrekcję teatrów 
powierzyło Ministerstwo dyr. 
Wilamowi Horzycy. Głęboka 
erudycja literacka Horzycy, 
jego szczere oddanie sprawom 
teatru, i wielka kultura — za
pisały się niejednokrotnie w* 
czasie międzywojennego dwu
dziestolecia, poważnymi o- 
siągnięciami artystycznymi na 
wielu scenach polskich.

Koordynacja prac poszcze
gólnych działów, organizacja 
widowni, coraz ściślejsze ze
spolenie z nią klasy robotni
czej oraz administracja wszy
stkich teatrów należą do czło 
wieka oddat związanego z te
atrem — dyrektora Tadeusza 
Besserta.

Nie określając na razie cha
rakteru poszczególnych te- 
atrów, zatrzymajmy się w kil
ku słowach nad najbliższymi 
premierami.* •

Teatr Polski, kierowany bez- • 
pośrednio przez dyr. Ho- | 

rzycę, wystawia jako pierw
szą premierę „Fedrę" Racine'a; 

w inscenizacji i reżyserii Wt- 
lama Horzycy, z udziałem Ire
ny Eichlerówny w roli tytuło
wej. Dekoracje i kostiumy za
projektował Jap Kosiński, któ
ry związał się na stałe z Po
znaniem przyjmując stanowi
sko pierwszego scenografa te
atrów dramatycznych. Wysta
wienie tragedii genialnego po
ety francuskiego — od wielu 
lat niegranej w Polsce — jest 
niewątpliwie głośnym wydarzę 
niem w życiu teatralnym kra
ju.

Teatr Nowy, pracujący 
pod kierownictwem artystycz
nym Stefana Drewicza, rozpo
czyna sezon dramatem Juliu
sza Wirskiego „Cement" w re
żyserii St. Drewicza i w de
koracjach J Kosińskiego.

„Komedia M u z y c z- 
n a", powierzona opiece dyr 
Tadeusza Chmielewskiego, wy 
stawi krotochwilę Wincentego 
Rapackiego „Ja tu rządzę", ja
ko komedię muzyczną, w reży 
serii Stefana Orzechowskiego. 
Ilustrację muzyczną do tej kro 
tochwili dziejącej się na pery

feriach Warszawy w kilka lat 
po pierwszej wojnie świato
wej, skomponował młody kie
rownik muzyczny teatru, Sta
nisław Renz. Adaptacji daw
nego tekstu podjął się Juliusz 
Chodacki. który napisał rów
nież nowe piosenki i kuplety.

Teatr Objazdowy roz 
począł próby granej już w* u- 
biegłym sezonie komedii Ma
riusza Maszyńskiego pt. „Ko
niec i początek" w nowej re
żyserii Tadeusza Muskała.

Już w minionym sezonie 
grupa objazdowa Teatru Pol
skiego pod kierownictwem 
Włodzimierza Dobrzańskiego 
objęła swym zasięgiem 52 mia 
sta województwa poznańskie
go, docierając nawet do wsi 
(Lądek w powiecie koniń
skim). Obecnie przewiduje się 
znaczne powiększenie zakresu 
działalności Teatru Objazdo
wego. A więc przede wszystr 
kim systematyczne dojazdy na 
teren Ziemi Lubuskiej, aż po 
Kostrzyń nad Odrą, oraz na
wiązanie bliższych kontaktów 
z świetlicami wiejskimi PGR i 
Snćłdzielni Produkcyjnych.

w‘e^im festiwalu sztuk 
’’ radzieckich, organizowa
nym przez Ministerstwjo Kultu
ry i Sztuki w miesincu Poałę- 
bienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej wezmą udział wszy
stkie cztery teatry.

Teatr Polski wrystawi sztukę 
Maksyma Gorkieoo — klasy
ka literatury radzieckiej pt. 
„Dzieci Słońca" Teatr Nowy 
wystąpi ze sztuką Konstante
go Simonowa pt. „Chłopiec z 
naszego miasta", opowiadają
cą w sposób bezpośredni o ży
ciu ludzi radzieckich, o ich 
troskach i radościach, o wier
nej „przyjaźni i miłości, o bo
haterstwie uczonego i o wiel
ki poczuciu obowiązku, wy
nikającym z optymizmu i z 
głębokiej wiary w człowieka.

W Teatrze Muzycznym zo
baczymy bardzo zabawną ko
medię Iza je w a i Galicza „Tu 
mówi Tajmvr", cieszącą się u- 
b’egłego roku w Warszawce o 
gromnvm powodzeniem. Teatr 
Objazdowy przygotuje sensa
cyjną sztukę Racbmanowa i 

,Rvssa pt. „Okro w lesie".
Poza tym zespół artystów 

Państwowego Teatru Polskie
go pod kierownictwem Stani= 
sława Mroczkowskiego wy
stąpi z wieczorem noświę® 
conym tv/órczości Aleksan* 
dra Puszkina, Wspomniany 
montaż puszkinowski pójdzie 
nie tylko trasą Teatru Ob= 
jazdowego, lecz także od= 
wńedzi całv szereg zakładów 
przemysłowych w samym mie
ście Poznaniu zapoznawać sze
rokie masv robotnicze z twór
czością genialnego poety ro
syjskiego.

Dalsze plany repertuarowa 
przewidują wznowienie pięk
nego poematu dramatycznego 
S. Jesienina „Pugaczow7" w in 
scenizacji i reżyserii W. Ho
rzycy, i dramatu Puszkina pt. 
„Mozart i Salieri". Poza tym 
Teatr Polski wystawi jedną ze 
sztuk Ostrowskiego „Intratna 
posada" i baikę sceniczną pi
sarza radzieckiego Schwartza 

„Człowiek i cień". W Teatrze 
Nowym zobaczymy sztukę Le- 
onowra „Połowczańskie sady" 
oraz, w okresie letnim, farsę 
radziecką.

Ze współczesnego repertua
ru polskiego ukażą się na sce 
nie Teatru Polskiego „.Biedni 
ludzie" Karczewskiej, „Ludzie 
z martwej Winnicy" Brand
staettera i „Maskarada" Iwasz 
kiewicza (Dramat o Puszki
nie). W Teatrze Nowym będą 
grane „Odwrety" Kruczkow
skiego, „.Faryzeusze i grzesz
nik" Pomianowskiego i pra
premiera sztuki Grzybowskiej 
„Spotkanie w Tatrach".

Z wuelkiego repertuaru kla
sycznego wystawi się m. in. 
„Hamleta" Szekspira.

Nie będę tutaj mówił o 
zmianach wr personelu arty
stycznym.

Trzeba jednak zaznaczyć, że 
zaangażowano wielu wybit
nych artystów z innych śro
dowisk teatralnych.

Poza dyr. Horzycą. Stefanem 
Drewiczem i Tadeuszem 
Chmielewskim reżyserami bę
dą* Zdzisław Karczewski, Ma
rian Godlewski, Stefan Orze
chowski, Jerzy Błock, Tadeusz 
Muskat oraz gościnnie Teofil 
Trzciński.

Rozpoczęcie sezonu teatral
nego zbiega się z ukonstytuo
waniem się Zarządu Poznań
skiego Związku Zawodowego 
Pracowników Sztuki i Kultury, 
jednoczącego, po rozwiązaniu 
dawnego, elitarnego ZASP-u, 
wszystkich pracowników tea
tru, filmu i radia.

Od czujności organizacji 
partyjnej, od planowego dzia
łania dyrekcji, od żmudnego 
wrysiłku PZPKS będzie zale
żeć, czy widz teatralny zoba
czy w realizacjach scenicz
nych kształt swej epoki i czy 
znajdzie w nich potwierdzenie 
swych celów i dążeń.

Stanisław Hebanowski

Siemion Grudzienko

Pnad atoniom
Gdy na śmierć idą — idą z pieśnią, 
Lecz przedtem, przedtem można płakać, 
/e wszystkich w boju najstraszniejszą 
Jest chwila, nim się zacznie atak.
Minami zryty śniegu puch
I poczerniały od ich dymu.
Wybuch.

I blisko kona. druh.
7 o znaczy, śmierć przechodzi mimo.
A teraz przyjdzie moja kolej.
O bława, udem, na mnie jednego.
Rakiety *

błaga noc nad polem.
I wmarzli w mrok piechurzy w śnie^.
I czuję, że mam we krwi magnes, 
Ze ciałem swym przyciągam miny. 
Wybuch.

Już sił nie mamy dłużej czekać.
I już nienawiść otępiała.
Popędza nas poprzez zasieki, 
Bagnetem dziurawiąca ciała.

Adam Ważyk

Ruiny Biełgorodu
Nie na piaskach pustyni, lecz w uścisku zieleni 
obumarłe widziałem miasto — 
białe mury w dziesięciu tysiącach przestrzelin 
poślubione leniwym chwastom.
I dziewczynę widziałem pod murami bez wnętrza, 
przez rozbite czołgi ni&nieckie, 
szła objęta słodyczą wiosennego powietrza, 
była snem, a ja byłem dzieckiem...
1 wołałem, że mury się nagle zapadną, 
wołając wyciągałem ręce
pod rozbitych bram lukiem, pod zwycięską arkadą, 
gdzie spokojnie biło jej serce.
O, jak dobrze jest widzieć w białem mieście umarłem 
cmentarze rdzawego żelastwa!
Ja żelazo popsute z Twardej ziemi wydarłem — 
była na nim krew mego miasta.

ZNAKOMICI PIANIŚCI RADZIEC- 
CY GOŚĆMI ZW. KOMPOZYTO

RÓW POLSKICH

Zw. Kompozytorów Polskich | 
podejmował ostatnio bawiących 
w Warszawie wybitnych piani
stów radzieckich — członków 
jury Międzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego: rektora Akade
mii . Muzycznej w - Leningradzie 
Pawła Sierebnakowa i profesora 
Akademii Muzycznej w Moskwie 
Lwa Obór i na.

W przyjęciu wziął udział sekre
tarz Ambasady Radzieckiej Kuź- 
niecow. Znakomitych gości po
witali w Serdecznych słowach w 
imieniu Zw. Kompozytorów Pol
skich: prezes Związku Z. MycieL 
ski. i B. Woytowicz, sekretarz 
jury Konkursu Chopinowskiego.

Na powitanie odpowiedzieli w 
sposób równie serdeczny Sterie- 
briaków i sekretarz Ambasady 
Kuźniecow/ podkreślając znaczę- 
nie stale zacieśniającej ' się przy
jaźni polsko-radzieckiej.

Zebranie nacechowane atmo
sferą gorącej sympatii dało spo
sobność gościom i gospodarzom 
nawiązania bliższego osobistego 
kontaktu.

FILMOWCY POLSCY ZAZNAJA
MIAJĄ SIĘ Z OSIĄGNIĘCIAMI

FILMU RADZIECKIEGO

Przybyła do Moskwy delegacja 
filmowców polskich, z dyrektorem 
naczelnym Filmu Polskiego S. 
Albrechtem na czele została przy
jęta przez wiceministra kinemato
grafii ZSRR Riazanowa.

W toku konferencji ustalone 
zostały szczegóły pobytu delega
cji filmowców polskich w ZSRR. 
Filmowcy nasi zapoznają się 
szczegółowo z osiągnięciami filmu 
radzieckiego. Wysłuchają oni 
szeregu prelekcji na temat struk
tury organizacyjnej kinematogra
fii radzieckiej, planowania i or

Krótki był bój. Potem na mrozie 
Złapali wódkę, głusząc gniew, 
A ja wydłubywałem nożem 
Spod swych paznokci cudzą krew.

Tłum. Mieczysław Jastrun.

ganizacji produkcji tilmowej, 
temat pracy scenarzystów filmo
wych itp. Filmowcy nasi zazna
jomią się także z ideologiczr^o- 
artystycznymi zasadami radziec
kiej sztuki kinematograficznej' 
jej rolą jako oręża ideologiczne
go w walce z reakcją imperiali
styczną, z pracą reżyserów i ope
ratorów radzieckich.

W charakterze prelegentów wy
stąpią działacze filmu radzieckie
go. Prelekcje ilustrowane będą 
odpowiednimi filmami radzieckim5-

KONKURSY Z OKAZJI „MIESIĄ
CA POGŁĘBIENIA PRZYJAŹNI 

POLSKO RADZIECKIEJ"
Z okazji Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej Za
rząd Główny Tow. Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej postanowił ufun
dować szereg nagród:

za najlepszy utwór poetycki n» 
temat przyjaźni polsko-radziec
kiej — na łączną sumę 200.000 zł, 

za ilustrację muzyczną do na
grodzonego tekstu poetyckiego 
na łączną sumę 200.000 zł,

. za najlepsze tłumaczenie prozy 
autorów radzieckich w latach 
1944—1948 — na łączną sumę 
200.000 zł,

za najlepszą kreację aktorską 
w sztuce radzieckiej — na łącz

ną sumę 200.000 zł,
za najlepszą pracę publicystycz

ną o ZSRR lub na temat przy
jaźni polsko - radzieckiej (50.000 
złotych).

W ramach „Miesiąca", TPPR 
projektuje zorganizowanie w po
rozumieniu z władzami szkolnymi 
i ZMP konkursów uczniowskich 
na wypracowanie na tematy, 
związane z ideą przyjaźni polsko- 
radzieckiej i na recytacje utwo
rów poetów radzieckich. Przyzna
wane też będą nagrody za najlep
sze wyniki w nauce języka rosyj* 
•kiego.

Inni dwaj bocznym wyjściem wybiegi na podwórze 
i uderzeniami długich noży pozarzynali w chlew ku nie
zwykłych wychowanków doktora Pupfa, przy czym uczy
nili to z taką wprawą, że nie powstydziłby się jej naj
bardziej doświadczony rzeźnik. Trzej inni .związali dok
tora Popfa, który wciąż był nieprzytomny, znieśli go na 
dół i rzucili do jednego z oczekujących samochodów.

Jeden z uczestników tego napadu, który cały czas 
trzymał się nieco na uboczu, korzystając z nieopisanego 
rozgardiaszu, zdołał zgarnąć kilka pomniejszych flako
nów z eliksirem i ukryć je w głębokich kieszeniach swe
go płaszcza. Nastęnie wszedł do gabinetu doktora Popfa, 
począł szukać w papierach. Nie trwało to zbyt długo, • 
gdyż od razu natknął się na pięć dużych pakietów, z któ
rych każdy nosił jakieś numery i daty, po czym zwią
zawszy je sznurkiem, ukrył zrabowane materiały pod 
płaszczem.

Przekonawszy się, że nic ciekawego nie da się już 
zdobyć, ów tajemniczy uczestnik napadu westchnął 
x ulgą, szybko zbieg schodami na dół, wsiadł do samo

chodu i wpadłszy na chwilę do hotelu, by tylko zabrać 
walizę i zapłacić portierowi, udał się pełnym gazem na 
dworzec.

W ten oto sposób Syndyrak Cwardeia wyjechał z Bak- 
huku około godziny dwunastej w nocy do Miasta Wie]' 
kich Żab, czyli do warsztatu swej stałej pracy. Czuł się 
nieco nieswojo. Po raz pierwszy bowiem w ciągu swej 
długoletniej pracy w „Hamulcu", dopuścił się czynów 
karalnych sądowo.

Wiedział jednak, że nic mu nie grozi. Przede wszyst
kim dlatego, że działał zgodnie z instrukcjami samego 
Prokrusta, a poza tym wiedział również, że w takich 
wypadkach zwycięzcy są bezkarni. Przecież wypełnił 
polecenia człowieka, któremu w pewnym stopniu podlega 
cała Arżanteia, pana Primo Padrele« Ponadto zaś, gdy 
w grę wchodzi jedna z największych transakcji dwudzie
stego stulecia, pewna ilość przelanej krwi i niektóre 
uchybienia wobec prawa stanowią taki drobiazg, że 
prawdziwi „ludzie interesów" nie mogą się z tym liczyć

Gdy pociąg opuszczał dworzec, Syndyrak Cwardeii za
uważył przez okno chmurę pożaru. Płonął dom, w któ
rym jeszcze przed godziną mieszkał doktor Popf.

Sam zaś doktor Popf znajdował się w biurze policyj
nym, dokąd został przewieziony przez rodzinę i przyja
ciół Manhema Beroime.

Sierżant policyjny, ten sam, który nie lubił by naigry
wano się z niego, spisywał wstępny protokół, którego 
treść sprowadzała się do następujących faktów:

Doktor Stiffen Popf, trzydzieści dwa lata, żonaty, le- 
karz — oskarżony o usiłowanie zabójstwa Manhema, 
lat 19, ucznia, młodszego syna miejscowego hurtownika 
mięsem, Frygiusza Beroime.

Wraz z doktorem Popfem, jako jego wspólnik, are
sztowany został niejaki Sancho Aneiro, niejednokrotnie 
pociągany już do odpowiedzialności sądowej za antyspo
łeczną i antypaństwową działalność.

Zgodnie z zeznaniami ojca poszkodowanego, obywatela 
Bakbuku, Frygiusza Beroime, potwierdzonym zresztą 
zeznaniami innych osób, doktor zabarykadował się w swo
im mieszkaniu,najwidoczniej w oczekiwaniu aresztowania 
i usiłował spalić jakieś dokumenty, co stało się powodem 
pożaru.

Po wspólnika doktora Popfa, owego Aneiro, wysłano 
policyjne auto. Aneiro zastał obudzony i aresztowany-

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 
zawierający parą słów mogących częściowo usprawiedliw 
wić pana Beroime, oraz niektóre inne dane nie pozbawio

ne znaczenia

Jeżeli nie liczyć Syndyraka Cwardei i Buko Susa, wszy, 
scy inni uczestnicy napadu byli szczerze przekonani, iż 
doktor Popf i Aneiro są winni przelanej krwi Manhema 
Beroime.

(Ciąg dalszy nastąpi)


